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Przesilenie na Węgrzech. 


Lwów 1l. sierpnia. 
Na radzie ministrów w sobotę o g. 5 po- 
południu przedłożył hr. Khuen wynik posłuchania 
u momarchy w Ischlu. Wobec sytuacyi bez wyj- 


ścia — zwłaszcza, że partya niezawisłości zjedno- |. 


czyła się znów do walki obstrukcyjnej z rządem 
i złożyła na ostatniem posiedzeniu sejmu stogo- 
wne oświadczenie, — uchwaliła rada ministrów 
jednogłośnie podać się do dymisyi. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu gabinet zawiadomił o 
tem postanowieniu zarówno |zbę posłów, jak 
Izbę magnatów. Jak już wczoraj donosiliś:ny, 
sejm odroczył się wczoraj, aż do załatwienia 
przesilenia, które nastąpi prawdopodobnie w bie- 
żącym tygodniu. 

Cesarz przerywa, jak już wiadomo, pobyt 
w lschlu i zjeżdża do Schoenbrunu, lecz prawdo- 
podobnie drogą na Gödöllő. „Jeżeli monarcha 
adecydował się na ten bardzo rzadki krok — pi- 
sze Fremdenblatft — to z pewnością tylko dlate- 
go, że w ten sposób łatwiej można będzie poro- 
zumieć się z osobistościami. które poważnie mo: 
gą wpłynąć na zakończenie krizisu. Mimo to na 
leży być przygotowanym na to, że definitywne 
zakończenie pochłonie nieco czasu, trzeba bowiem 
załatwić nie tylko kwestyę osoby prezydenta mi- 
mistrów, lecz i usunąć trudności, które stoją na 
drodze do pomyś!nego rozplątania sytuacyi. 

„Jest to znana kwestya koncesjj narodo 
wych, co do których monarcha zechce z pewno- 
ścią zasięgnąć zdania miarodajaych stronnictw i 
polityków węgierskich, Oraz rządu wspólnego, 
austryackiego. Wszelkie kombinacye w 
sprawie następstwa po hr. Khuenie 
są przedwczesne". 

Jeżeli powyższym uwagom  półurzędowego 
Fremdenblażtu nie podobna racyi odmówić, owe 
szem, jest to stwierdzeniem faktu, źe i w sterach 
miarodajnych również nie zda;: sobie jasno spra- 
wy ze sytuacyi i uważają ją wprost za zabagnio- 
ną, to z drugiej strony znowu nie sądzimy, by 
ktokolwiek mógł inieć wątpliwość w kwestyi roz- 
wikłania nbecnych. trudności. Nie o osoby się 
rozchodzi, nie o nazwiska, tylko o rzecz, nie O 
to idzie, kto będzie następcą Khuena, ale o to, z 
czem rzeczowo, z jakim programem przyjdzie 
nowe ministeryum. Wiener Allg. Zig. pisze, że 
o dalszych koncesyach niema mowy, kiedy do- 
tychczasowe ustępstwa nie uspokoiły i nie zaspo- 
koiły obstrukcyi. 

Neue fr. Pressc uważa za rzecz zrozumiałą, 
iż krizis przyszła na dzieło ugody Defka z roku 
1867 i nie martwi się tak bardzo objawami cho- 
robowymi, odnoszącymi się do kwestyj cłowych 
i handlowych, jak atakami na całość armii. 

„Uwałaliśniy za coś, co się samo przeż się 
rozumie — biada Nese fr. Presse — że nie- 
tkniętą pozostanie wspólna armia, „der Grund 
und Eckpfeiler der Monarchie". 

Wedle Nowej Pressy rozbicie ugody mię- 
dzy krajami reprezentowanymi w radzie państwa 
a krajami korony św. Stefana największą donio- 
słość będzie miało w tem, iż kilkanaście pułków 
węgierskich zmieni chorągwie czarno-żółte na 
biało-czerwono zielone, że w szkołach kadeckich 
na Węgrzech będą kadeci na oficerów uczyć się 
po węgiersku, że Austrya przestanie płaeić krwa- 
wego grosza na utrzymanie pułków  rekrutowa- 
nych z czikosów i innych synów pusty i że kil- 
kadziesiąt tysięcy ludzi w pułkach węgierskich 
nie będzie słyszeć komendy w niezrozumiałym 
dia siebie języku. 
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Maksym Gorkij. 


PIENIĄDZE. 


Opowiadanie. 


(Dokończenie. — Zobacz nr. 182.) 


Lecz zaledwie postąpił dwa kroki, Hawryło 
skręcił się jak kot, porwał kamień obok leżący i 
ze wszystkich sił rzucił za nim, wołając: 

— M... masz. 

Czelkasz zachwiał się, schwycił się rękami za 
tył głowy, obrócił się ku Hawryle i upadł twarzą 
na piasek. Hawryło skamieniał na ten widok; 
Czelkasz próbował _pzdnieść głowę, potem 
wyprostował nogi i rozciągnął się na piasku. Ha- 
wryło począł uciekać w kierunku stepów, nad 
któremi unosiło się ciężkie, czarne niebo. 

Począł deszcz padać, najpierw wielkiemi 
kroplami, lecz stawały się one coraz gęstsze, 
przęmieniały się w długie nici i tworzyły gęstą 
sieć, przesłaniającą i step i morze. Hawryło znikł 
poza nią. Długą chwilę nie było nic na wybrze- 
żu morskiem widać prócz deszczu i leżącej po- 
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GALETA NARODOWA 
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Co do nas możemy z lekkiem sercem zgo- 

dzić się na te straty, jakie w tym kierunku po- 
niosą ludy tej połowy monarchii na rzecz Węgier, 
a ze stanowiska potęgi monarchii, siły jej i po- 
wagi na zewnątrz rzecz biorąc, upatrujemy da- 
leko donioślejsze i ważniejsze kwestye w innych 
momentach ugody węgierskiej. 
Galicga przy zawieraniu paktu z Węgrami 
fęSi zawsze kozłem ofiarnym; zawsze my i tylko 
my lwią część tych otiar ponosić musimy, które 
opłacają reprezentowane w radzie państwa kraje 
koronne, ile że nie mamy szans żadnych do 
zwrotu tych ofiar przy eksporcie do Węgier wy- 
robów wielkiego przemysłu, jak to się dzieje w 
zachodnich prowincyach. Mimo to i delegacya 
polska i patryotyczne polskie dziennikarstwo upa 
trując w potędze mocarstwowej Austryi 
dla praw narodu naszego — z ofiarnością do 
ostatnich granic doprowadzoną zawsze przema- 
wiało i występowało za ugodą z Węgrami a i dziś, 
jeżeli zwracamy tak baczną uwagę na przesilenia 
rządowe i parlamentarne na Węgrzech, to tylko 
dla troski o całość tej monarchii, aby przy za- 
wieraniu traktatów obce mocarstwa wiedziały, iż 
zawierają ugodę handlową z monarchią austro- 
węgierską, a nie jej ułamkami. Traktaty cłowe 
i handlowe, które wspólną obręczą skuć mają 
wobec zagranicy w jedną całość kompleks habs 
burskiej monarch, które ustalić mają jednolitość 
obszaru cłowego 1 siłą handlową importową i 
eksportową tej monarchii, które ostateczną pie 
częć mają przyłożyć do faktow i okoliczności, od 
których zależy finansowa sytuacya ludów, a więc 
potęga tej monarchii... to jest zdaniem naszem 
największa a nie najmniejsza, jak twierdzi Presse, 
bolączka i przebieg i rozwój tej choroby stano- 
wić hędzie o żysiu i żywolności monarchi 

Z wwogą patrzymy, 
niepokolmy się, czy sytuacya nie zażąda od tej 
połowy monarchii nowych ofiar ı czy ofiary te 
nie będą faktycznie przewyższać sił naszych, mo- 
żnóści ich poniesienia ı czy będą wartością swoją 
rownoważyły cenę kupna. 


Niezdrowe prądy. 


W dwutygodniku Zobrodyć umieścił p. Ner- 
cyz Ulmer dłuższy artykuł w sprawie zakładania 
coraz to nowych stowarzyszeń kredytowych. 
Z artykułu tego przytaczamy następujące ustępy: 

Niezdrowym objawem nazwać musimy . za- 
kładanie coraz to nowych stowarzyszen oczywi- 
ście tylko kredytowych i, rzecz dziwna, przewa- 
żnie w takich miejscowościac! , w których istnie- 
ją już dobrze zorganizowane Towarzystwa lub 
Kasy Oszczędności, mimo to, że są jeszcze 
w kraju naszym okolice, w których brak dobrze 
zorganizowanej instytucyi kredytowej odczuwać 
się daje. 

Adwokat bęz klientów, drobny kapitalista, 
którego 4—5 procentowe dochody nie wystar 
czają na wygodne życie, dygnitarz mało miastecz- 
kowy, który marzy © rozszerzeniu osobistych 
wpływów, o wytworzeniu „partyl*, po ramionach 
której dostaćby się mógł na fotel burmistrza, 
prezgsu rady powiatowej, lub nawet posłe sej- 
mowego, niezadowolone kółko członków istnieją - 
cego towarzystwa, które nie dość obficie udziela 
kredytu, albo pominęło ambitnych przy wyborze 
do dyrekcyi lub rady nadzorczej, wszyscy tacy 
i im podobni zakładają sobie „osobne towarzy- 
stwa”. Zakładanie takich niepotrzebnych stowa- 
rzyszeń, nie mających nie wspólnego z dobrem 
publicznem, odbywa się przeważnie w miejscowo- 
ściach, gdzie istnieją dobrze zorganizowane to- 
warzystwa kredytowe, lub kasy oszczędności, na 
tomiast brak ich jeszcze w rozmaitych okolicach 
kraju, gdzie grasuje lichwa albo w całej nagości, 
albo ubrana w sukienkę stowarzyszenia na „sa- 
mopomocy* opartego. 


Przyleciał 


Lecz przybiegł znów Hawryłc. 
jak ptak. Uklęknął przed Czelkaszem i począł go 
obracać na wszystkie sirony. Jego ręce natraliły 
ciepłą, czerwoną krew. 


Zerwał się i odskoczył z bladą, błędną 
twarzą. 
— Bracie! powstań! — wołał. 


Wreszcie deszcz  oprzytomnił Czelkasza. 
Odtrącił Hywryłę i rzekł głosem ochrypłym : 

—- ldź... precz... 

— Bracie! Przebacz... szatan wstąpił we 
mnie — błagał drżący Hawryło i całował rękę 
Czelkasza. 

— Idź... Idź... 

— Zdejmij grzech z mojej duszy | Kochany, 
przebacz | 

— Idź... prec”.. idź do dyabła! — wołał 
już głośniej Czelkasz i podniósł się ze ziemi. 

Jego twarz była blada i zła; oczy były mę- 
tne i przymykały się, jak gdyby on był bardzo 
śpiący : 

— (Czego chcesz jeszcze? Zrobiłeś swoje... 
Teraz idź... precz... 

I chciał skruszonego Hawryłę trącić nogą, 
lecz mu się nie udało. Byłby znowu upadł na 
ziemię, gdyby Hawryło nie był go podtrzymał. 


ostoję | 


= | 
co tam się stanie, bo 
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W Stanisławowie obok silnie rozwiniętej 
Kasy oszczędności, filii Banku austro-węgierskie- 
go i zastępstwa banku krajowego, istnieje 23 sto» 
warzyszeń kredytowych (obeenie już 25, w tem 
20 żydowskich, 4 polskie a 1 ruskie), w Kołomyi, 
obok powyższych 8 wielkich instytucyj istnieje 
16 stow. kred, w tem i1 żydowskich, 3 polskie 
i | ruskie, w Przemyślu zupełnie te same cyfry, 
w Czortkowie 11 (10 żydowskich, 1 pols .ie), 
w powiecie kosowskim 18, (w tem 13 żydowskich 
a 1 polskie), w Drohobycz, 8 (1 polskie), w ma- 
łych miasteczkach, jak: Gliniany, Husiat;n, Na- 
dwórea, Podhajce, Przemeśluny, Skała 1 t. p. 
jest ich po 6—8 (w pierwszych pięciu po 1 pol- 
skie u, reszta żydowskie). We Lwowie jest ich 
w stosunku do ludności najmniej, bo tylko (1) 26, 
w czem polskich 15, ruskich 4, a żydowskich 7. 
Pomiędzy polskiemi znajdują się stowarzyszenia, 
obejmujące grupy zawodowe, mianowicie 3 towa 
warzystwa urzędników kołejowych, 1 urzędników 
państwowych i autonomicznych, 1 pocztowych, 
1 nauczycieli ludowych, 1 rękodzielnicze i 1 prze 
mysłowców budowlanych, 1 włościańskie powia- 
towe, a reszta obejmuje rozmaitą klientelę. 


„Poiskiemi* nazywamy te stowarzyszenia, 
które urzędują w języku polskim (znaczna ich 
część na wschodzie posługuje się drukami polsko- 
ruszimi), mają one jednak w gronie członków i 
w zarządach zarówno Polaków, jak i Rusinów, 
żydów a często Niemców-kolonistów, dajemy im 
nazwę polskich, dla odróżniania od wyłącznie ru- 
skich i żydowskich, które to oslatnie opierają się 
wprawdzie na klienteli polskiej lub ruskiej, ale 
kierownictwo rezerwują wyłącznie dla swoich 
współwyznawców. Zale wie tu i ówdzie w dy- 
rekcyi lub radzie nadzorczej spotykamy wyznawcę 
Chrystusa. 

Cyfry przytoczone wskazują, że najpocho- 
pniejszymi do zakładania stowarzyszeń kredy:o 
wych są żydzi, bo „interes* łatwy do prowadze- 
ma i rentowny. Niesprawiedliwością jednak by 
łoby twierdzić, że chorobą grynderstwa dotknięci 
są wyłącznie żydzi, bo doświadczenia z przeszło- 


| šc, a szczególnie ostatnich lat dowodzą, że cho- 


roba ta szerzy się także w innych warstwach lu- 
dności ze szkodą dla kraja., Niestety chęć łatwe- 
go zarobku, żyłka lichwiarska, a po nadto próż- 
ność zdobywia tytułów : stanowisk wpływowych, 
należą do ujemnych znamion charakterów ludz 
kich, bez względu na wyznanie, lub narodowość. 
Założyciele takich egzotycznych spółek, mając na 
oku cele o obiste, usiłują statut i organizacyę 
uagiąć do tych właśnie celów, czego następstwem 
postanowienia statutowe i uchwały walnych zgro- 


| madzcń lub zarządów, urągające nietylko podsta- 


wOWy:: wasadcm wpółuk, HA Sam oey OpAF- 
tych, ale zwykłym zasadom gospodarczym każde- 
go interesu, a nawet rozsądkowi t.. uczciwości. 

Idea asocyacyi idzie w służbętakich panów, 
którzy np. zapewniają sobie z góry piastowanie 
mandatów dyrekiorskich na całe życie, którzy 
statutowo zapewniają sobie prowizyę od obrotu 
w pożyczkach, członkom udzielanych, albo ze- 
strzegają dia dyrekcyi prawo podwyższania lub 
obniżania stopy procentowej, w ogóle rozszerzają 
atrybucye dyrekcyi do granic ustawą wprawdzie 
wyraźnie nie zabronionych, ale gospodarczo 
wprost niemożliwych, utrudniających kontrolę i 
wpływ organów nadzorczych. Z całą swiadomo- 
ścią, że tak nie jest, rozgłaszają przywódcy ży- 
dów baśnie o prześladowaniu żydowskich stowa- 
rzyszeń przez władze sądowe i administracyjne, a 
głownie przez Związek Stowarzyszeń zarobkowych 
i „antysemitę” Ułmera* a czynią to chyba dla- 
tego, aby pogłębić przepaść pomiędzy ludnością 
chrześcijańską a żydowską, a dla siebe pozysk: ć 
wyłączny wpływ na mieuświadomione masy swo- 
ich wspówyznawców, jako ich rzekomi dobro- 
czyńcy i opiekunowie. Widocznie nie zdają sobie 
sprawy, że swojem postępowaniem służą antise- 
mityzmowi i puszczają wodę na młyn prawdzi- 
wych antisemitów. 

Gdyby przewódcy „powszechnego Związku* 
wiedzieli, jakich szykan doznawały nasze t. zw. 
polskie stowarzyszenia przed łaty 20 do 30 ze 
strony władz, stronnictw i osób „wpływowych 
wielkich i małych*, jakich doznają jeszcze obe- 
enie, głównie ze strony władz skarbowych, to 
zdziwiłiby się bardzo, dlaczego dotąd nie napisa- 
liśmy ani jednego artykulu na temat prześłado- 


— Pfuj! — i Czelkasz plunął w otwarte 


| oczy swego przeciwnika, 


Ten obtarł się posornie rękawem i błagał 
dalej : 

— Czyń, co chcesz. Nie powiem ani słowa. 
Tylko mi przebacz na miłość Boską. 

— Ty, nędzny robakul Nie umiesz nawet 
grzeszyć — zawołał Czelkasz z pogardą. 

Potem oddarł ze swej koszuli kawałek szma- 
ty i, milcząc, począł obwiązywać sobie głowę. 

— Czy wziąłeś pieniądze? — zapytał Czel- 
kasz lekcewa żąco. 

-— Nie zabrałem ci nie, bracie. Nie potrze- 
buję ich. One przynoszą nieszczęście. 

Czelkasz sięgnął ręką do kieszeni, wydobył 
zwitek pieniędzy, oddzielił z niego jeden banknot, 
który napowrót schował do kieszeni, a resztę 
podał Hawryle, mówiąc: 

— Bierz i idź! 

— Nie wezmę, bracie. Nie mogę. Przebacz! 

— Bierz, mówię cil — zawołał Czelkasz i 
błysnął oczyma. 

— Przebącz, to wezmę — mówił Hawryło 
z pokorą. 

I znowu rzucił się do nóg Czelkasza. 

— Nie bądź obłndnym. Weźmiesz i tak, 


Ich twarze znalazły się naprzeciw siebie; | nędzoto — odpowiedział Czslkasz z przekonae 


wania chrześcijan, Polaków i Rusinów? Zechciej- 
cie panowie zrozumieć, jeżeli stoicie na stanowi- 
sku kraju, że: 1, wszelka wyłączność, czy to wy- 
znaniowa, czy narodowa w stosunkach ekono- 
micznych jest dla kraju wprost szkodliwą i 2, 
że potępienie złej gospodarki niema nic wspólne- 
go ani z wyznaniem, ani z narodowością. Eks- 
kluzywność Rusinów nie wyjdzie na dobre ani 
im, ani Polakom, szczególnie w tych okolicach 
kraju, gdzie każda narodowość z osobna jest eko- 
nomieznie z. słabą, a tylko zjednoczenie stwo- 
rzyć może silną podstawę bytu stowarzyszenia. 
Założenie jednak ruskiego związku, wbrew wspól- 
nym interesom ekonomicznym, usprawiedliwić się 
da walką o prawa języka ruskiego, zresztą 1 
sankcyonowaną niedawno ustawą o przymuso- 
wych rewizyach, która przewiduje osobne Zwią- 
zki stowarzyszeń w odrębnym języku urzędo- 
wym. 

Na czem jednak „Powszechny Związek“ 
swoją wyłączność opiera, jest jego tajemnicą, 
wniosków wysnuwać nie chcemy, bo znów po- 
wstanie krzyk, że przesladujemy żydów. Fakta 
niech świadczą. 

Wyłącznos Rusinów, oparta na antago- 
nizmach narodowo-politycznych, nie ogranicza się 
niestety na samem zakładaniem nowych stowarzy- 
szeń ruskich i grupowaniem ich w około „Soju- 
za”, czem ze stanowiska narodowego nikt gor- 
szyć się nie może, ale puszcza sę na łatwe zdo- 
bycze, sięga po owoce prazy bratniej narodowo- 
ści. Tstniejs we wschodniej części kraju kilka- 
dziesiąt stowarzyszeń, założonych przez 'olaków, 
opartych na kapitałach, dostarczonych przez Po- 
laków i ich pracą do rozkwitu doprowadzonych. 
Liczepną przewagę członków z natury rzeczy da- 
ją ruscy włościanie, a w odwrotnym stosunku 
do liczby członków ogromną przewagę mają ka- 
pitały, przez Polaków dostarczone. W zarządach 
zasiadali zawsze Rusin! obok Polaków, a także i 
żydzi, o ile do towarzystwa należeli, z kredytu 
zaś korz, stali liczebnie najwięcej ruscy mieszcza- 
vie i małomieszczanie. 1 było dobrze przez lat 
trzydzieści, łichwa marpiała, a dobytek członków 
stopniowo wzrastał. Nie podobało się lo zawodo- 
wym agitatorom. Skoro towarzystwo rozwinęło 
się i uzyskało w mieście i powiecie poważne 
znaczenie, skoro większość członków stanowią 
Rusini, to dlaczegoż nie odebrać Polakom takiego 
posterunku? 

Rozw:ja się szaloną agitacyę, sprowadza na 
walne zgromadzenie, (jak n. p. w Zborowie) 2.000 
chłopów 1 wyrzuca z rady nadzorczej i dyrekcyi 
wszystkich Polaków. Tak się stało w roku ubie 
giym w Tysmienicy, a przed 38 tygodniami w 
Zborowie. Najsmutniejszem jest to, że o kwalifi- 
kacyr kandydatów nie decydują, ani uzdolnienie 
fachowe, ani zalety charakteru, ałe popularność, 
agitacya zdobyta tak, że nawet spokojniejsi i ro- 
zumniejsi Rusini usuwają się od agitacyi tej i po“ 
tępiają ją. Znamy świeżo wypadek wyboru 0o80- 
bnika, sądownie za kradzież karanego. Rozna- 
miętnienie obopólne powoduje stronę pokrzyw- 
dzoną do gromadnego występowania, wypowia- 
dania wksadek, a wreszcie do założenia nowege 
towarzystwa o tych samych zasadach gospodar- 
czych i z tą samą prawie klientelą. W obu obo: 
zach narodowych wytwarzają się nadto kierunki 
polityczne. Jeżeli towarzystwo ma przypadkiem 
barwę demokratyczną lub ludową — to konser- 
watyści chcą mieć swój banczek i odwrotnie. 
Moskalofile zakładają banozki przeciw ukrsińcom 
i t. d. Przewódcy walczą ze sobą, a koszta wo- 
jenne płaci ogół członków we formie wysokich 
procentów, bo takie konkurencyjne towarzystwa, 
chcąc pozyskać sobie właścicieli drobnych kapi- 
tałów, przełicytowują się w wysokich procentach 
od wkładek, skutkiem czego muszą pobierać wy- 
sokie odsetki od pożyczek, inaczej bowiem, przy 
rozdrobnionych siłąch, nie mogłyby pokryć kosz- 
tów zarządu, wydzielić „przyzwoitej“ dywidendy 
i remuneracyi dla dyrektorów. Ta „przyzwoita 
dywidenda powoduje często fingowanie zysków 
przez doliczanie odsetek zaległych, a redukowa 
nie odsetek biernych i inne sztuczki. W ta- 
ki:h towarzystwach dubiosa, a właściwie per- 
dutta wiszą z braku źródeł pokrycia, latami ca- 
łymi, rosną i w rezultacie prowadzą do kata- 
strofy. 

Przeciętny właściciel realności lub drobny 
przemysłowiec, którego majątek oceniają na 4.000 


Potem chwycił Hawryłę za włosy, podniósł 
go do góry i wsunął mu pieniądze do ręki. 

— Bierz, bierzi. Przecież nie za darmo 
pracowałeś. Bierz, nie bój się! Nie wstydź się, 


że pokaleczyłeś jednego człowieka. O takiego. 


jak ja, nikt cię do odpowiedzialności nie pocją- 
gnie. Jeszcze ci podziękują, jeżeli się o tem do- 
wiedzą, a chyba tylko żałować będą, że nie ubi- 
łeś mnie na Śmierć. Bierz. Nikt się nie dowie, 
co uczyniłeś, a w każdym razie zasłużyłeś na 
nagrodę. Masz ją więc tu ! 

Hawryło widział, że Czelkasz śmiał się i 
zrobiło mu się lżej na sercu. Ścisnął silnie pie- 
niądze w ręce. 

— Bracie! A przebaczysz mi! Nie? Mów— 
pytał płaczącym głosem. 

— Moj kochany — odpowiedział Czelkasz 
swobodnym głosem. — Za eo? Nie ma przecież do 
tego żadnego powodu. Dziś ty mnie, jutro ja tobie... 

— Ah, bracie, bracie — jęczał Hawryło 
smutnie i potrząsał głową. 

Czelkasz stał przed nim, a na ustach miał 
dziwny uśmiech. Szmata na jego głowie, nasią- 
knięta krwią, czerwieniła się coraz bardziej i po- 
dobną była do tureckiego turbana. 

Deszcz lał strumieniami. Morze szemrało 
groźnie a fale biły głośno i dziko o brzeg. 


ziaci... obie były blade i straszne. niem. Czelkasz i Hawryło przez chwilę milczeli. 
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wiercenie studzien i ustawianie pomp, Prainie i susznie mecha- 
niczne, Oświetlenie patentowe naftowem światłem żarowem 
„Zmięz* (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


'duwniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA) 


Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


OGŁOSZENIA i *: u4EDPŁATE, 
przyjmują: we Lwewie: - dmimistracya „Gaset? 
Naredowej* ulicą Kope: _ika ? i biuro Sokołowskie 
Pasaż Hsusmana; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfscehgasse 10 — Rudolf 
Mossa Boilarstadta 2 — A. Qppelik Gransngergacse 
12 — M. Dukas Nachf.. Mar. Augenfaid & Fim2rich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wolłreile 11 i 
J. Danneberg, IL Praterstrasse 33; Adelf Chu- 
lawski VI. Getreiiemarkt Nr. 13; w Budapesz- 
cie: Juliusz Leopold VII, Elisabetbring 54; w 
Frankfurcie: n. M. Haasensteint Vogler i 6. 
L. Daube & Comp.; w Paryku: C Adam Cibe 
rowski 37 rue de Varenne Paris; w Warsza: 
wie: Reichmann & Frendier. 


OCENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszonia uwy» 
czmjme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsca 10 e. — Nadesłane r: 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — Głosy publi» 
cumGŚCi ra wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna korospondencya 3 et. od wyrazu. 


kor., urzędnik z płacą 3.000 kor., uważany by- 
wa za dobrego w kredycie do 500 kər. (jedna 
8-a część majątku, jedna 6-a część rocznej piacy). 
Przy łatwości w uzyskaniu kredytu, popieranej 
wzajemnem wyłapywaniem klientów i przy nie- 
oględności w korzystaniu z niego, odnośny 080- 
bnik dochodzi w krótkim czasie do tego, Że wy- 
czerpuje kredyt w 6. do 8, a nawet 10 stowa- 
rzyszeniach po 500 k., popada w ruinę i mnoży 
cyfry dubivsów w tych instytucyach, które się 
nie dość wcześnie na majątku jego zabezpieczyły. 

Trudno przewidzieć jak daleko zapędzimy 
się w tej szalonej pogoni grynderstwa, kto jednak 
ma oczy ku. patrzeniu, dostrzeże na końcu tej 
drogi bankructwo idei stowarzyszeń, zachwianie 
dobrobytu ludności 1 ealne, ustawą przewidzia- 
ne bankructwo wielu, konkurencyjnie zwalcząja- 
cych, się towarzystw. 

lnne pola pracy w asocyacyi leżą odłogiem, 
spółki handlowo-wytwórcze, z małymi wyjątkami, 
marnieją, lub anemiczny wiodą żywot, a tylko, 
powiedzmy wyraźnie: lichwa zaliczkowa rośnie 
jak pokrzywa lub bodiaki. 


Korespondencye. 


Paryż 8. sierpnia. 


Potocki i hongregacye. Niewinny — 
skazany na ómieró.) 


Wśród prześladowań zgromadzeń zakonnych 
podwładni QCombesi dopuszczają się coraz to no- 
wych represalij, a czynią to z takiem zacięciem, z 
takim rozpędem, że gotowi są konfiskować nietylko 
dobra zakonne, aje 1 wszelką inną własność pry- 
watną. Że takie istńióją ihtencye w głowach nie- 
których sędziów, dowodem gwałt, jakiego się sę- 
dzia Mónage dopuścił na naszym ziomku, Miko- 
łaju hr. Potockim. 

Oto wczoraj odbyła się przeciw niemu roz- 
prawa sądowa przed trybunałem de la Seine. 
Hr. Potocki nabył 28. października 1903 nieru- 
chomości (kilka kamienic) przy avenue de Fried- 
land za cenę 1,385,000 franków. Realności te na- 
był hrabia na publicznej licytacyi 1 uczynił 
wszystko po formie; prawa posiadania nikt mu 
nie zaprzeczał. 

Aż dopiero po kilku miesiącach panu Mó- 
nage uroiło się, że hr. Potocki jest tylko figuran- 
tem, a właścicielami realności są Ojcowie Prze- 
najów. Sakramentu. W obec tego Ménage posta- 
nowił unieważnić akt nabycia, twierdząc, że kupno 
było fikcyjne. 

Hrabia Potocki bronił się sam. Oświadczył, 
że przy kupnie majątku wszystkim formalnościom 
stało się zadość, że mie był nigdy członkiem 
wspomnianej kongregacyi 1 że nie znał żadnego 
z jej członków. Nie można zatem zastosować do 
niego $. 17. ustawy z 1. lipca 1901. Wyrok za- 
padł na korzyść M. hr. Potockiego. 

Teraz zachodzi pytanie, kto zapłaci koszty 
postępowania prawnego ? Hr. Potocki nie, A mo- 
że mr Mónage ? Ależ nie. Pan Mónage nie istnieje: 
on reprezentuje w imieniu rządu kongregacyę 
Ojców Przen. Sakramentu. Wszak w jej (?) imie- 
miu chciał rewindykować jej majątek na rzecz... 
skarbu państwa. A zatem rzecz jasna: płacić bę- 
dzie kongregacya. 

Przez długi przeciąg trzech miesięcy czło- 
wiek skazany na ścięcie oczekiwał co rana Qds. 
wiedzin kata. Po upływie tego czasu prezydeni 
Loubet ułaskawił skazań a, zamieniając mu karę 
śmierci na dożywotnie roboty przymusowe. Leca 
on nie zadowolnił się tem, twierdził uporczywie, 
że jest niewinnym i domagał się rehabilitacyi. 

Wyrok śmierci wyda! trybunał d’ Aisne na 
mocy werdyktu sędziów przysięgłych dnia 16. 
maja b. r. Skazanym został Józef Loizemant, 
liczący lat 45, żonaty, ojciec 14-letniej panienki ; 
posiadał papiery wartości 80.000 franków i po- 
bierał 200 franków jako urzędnik pocztowy. 

Nie mówiono o nim an: dobrze; ani Źle; 
był człowiekiem rozmownym, wesołym; żył 
z wszystkimi w zgodzie. Karyerę urzędniczą roz- 
począł w Calvados, zkąd przeniesiony został 
z awansem do małego miasteczka Ribómont w 
A'sne. Uważano go za szczęśliwego, zadowolo- 
nego i nie było Żadnej oznaki, któraby prze- 


(M. hr 
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— A teraz bądź zdrów ! — rzekł Czelkasz 
drwiąco i zimno i zwrócił się do odejśsia. Chwiał 
się na nogach a głowę trzymał tak dziwnie, jak- 
by się bał, że mu spadnie. 

— Przebacz, bracie — prosił Hawryło raz 
jeszcze. 

— Ależ nie ma co — odpowiedział Czel- 
kasz zimno i poszedł. l 

Bzedł krokiem nierównym, zataczał się i co 
chwilami chwytał się rękami za głowę. 

Hawryło patrzył za nim tak długo, póki nie 
zginął mu z oczu w mgle deszczowej. 

Wtenczas zdjął Hawryło czapkę, przeżegnał 
się, spojrzał na pieniądze, które miał w ręce, 
odetchnął głęboko, schował banknoty w zanadrze 
i dużymi, szybkimi krokami poszedł wzdłuż wy- 
brzeża, w przeciwnym kierunku, jaki obrał sobie 
Czełkasz. 

Morze szalało, rzucało olbrzymie fale na 
brzeg i tu je rozbijało w puch, deszcz siekł wo- 
dę i ziemię, wiatr wył. 

Deszcz i fale zmyły szybko krwawe plamy 
w miejscu, gdzie Czelkasz upadł. Zatarły także 
ślady nóg Czelkasza i Hawryły... I nawet nie 
zostało na brzegu morskim wspomnienia tego 
małego dramatu, który się tam między dwojga 
ludźmi rozegrał. 

KONIEC 
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Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe, Chlo- 


dnie mechaniczne, fabryki lodn, Gorzelnie, Fabryki droż- 
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykle i automatyczne. 
Lokomobile i motory gazowe, benzybowe, spirytusowe szwedz- 


kie i amerykańskie ete. etc. 
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powiadała nagłą i straszną katastrofę z 21. li- 
stopada 1902. 

Owego dnia, w samo południe, panią Bou- 
quer, żonę naczelnika poczty w Ribómont, bez- 
pośredniego przełożonego Loizemanta, znaleziono 
w jej mieszkaniu bez Życia. Mordsrca  zruj- 
newał sprzęty i skradł z kasy pocztowej 14.000 
franków. 


Kto się dopuścił zbrodni? Przez kilka ty- 
godni sądy prowadziły dochodzenia. Aż w końcu, 
w 40 dni po spełnionym mordzie, 31. grudnia 1902 
sędzia śledczy z Aisne zarządził aresztowanie 
Loizemanta pod zarzutem, iż on zamordował p. 
Bouquer i obrabował kasę. 

Sledztwo prowadzono przez 8 miesiące — 
bezskutecznie. Nie natrafiono na najsłabszy ślad 
rzekomej zbrodni Loizemanta. Aż wreszcie na- 
deszła „szczęśliwa* dla sędziego śledczego okazya. 
Jak często w takich wypadkach bywa, drobnostka 
wskazała nitkę, po której miano trafić do kłębka. 
Uwięziony Loisemant twierdził bezustannie, że 
jest niewinny. Żona jego wierzyła święcie za- 
pewnieniom męża. Proces pochłaniał znaczne 
sumy. Tr<eba było sprzedać starą, pamiątkową 
kasete, okutą, pięknie rzeźbioną. Lioizemantowa 
oddała kasetę do odświeżenia, aby ją korzystnie 
sprzedać. Przy reparacyi stolarz natrafił na 29 
biletów (banknotów) po 50 franków, spiętych 
nową szpilką w sposób zupełnie taki. jak to zwykł 
był czynić poczimistrz Bouquer. 

Nie pomogła świetna wymowa znakomitego 
obrońcy paryskiego, dr. Roberta, Nie zważano na 
sprzeczności w zeznaniach niektórych świadków, 
pominięto milczeniem stanowcze protesty oskarzo- 
nego, świadectwa rzeczoznawców, przemawiające 
na korzyść Loizemanta i okoliczności łagodzące: 
sąd zkazał go na śmierć. 

Wyrok sprawił piorunujące wrażenie: w 
sali sądowej dano wyraz oburzenia, Towarzysze, 
koledzy, przyjaciele Loizemanta wnieśli do pre- 
zydenta republiki prośbę o ułaskawienie, zaopa- 
trzoną na prędce w 4.000 podpisów. 

Loizemant nie przestaje wołać, że jest nie- 
winbym: nie zadowolmło go ułaskawienie. 
I wreszcie zawitał dla skazańca dzień szczęśliwy 
wykryto dwie kobiety, które przyznały się do 
zbrodni. Jeszcze w tym miesiącu będzie roz- 
prawa wznowiona: Loizemaat odzyska wolność, 
wróci na łono rodziny. Któż mu jednak odpłaci 
jego łzy i tortury moralne? W. Koryatowice. 


Ziemie polskie. 


Z Górnego Ślązka. 


Wśród ludności polskiej na Ślązku Górnym 
zarysowały się podczas ostatnich wyborów do 
parlamentu niemieckiego dwa stronnictwa, zwal- 
czujące się na zabój. Jedno, reprezentowane przez 
najwpływowszy górnoślązki organ polski, bytom- 
' skiego Katolika, wychodziło z założenia, że pol- 
ska ludność na Ślązku Górnym mie jest dzisiaj 
jeszcze dostatecznie uświadomiona pod względem 
narodowym, aby mogła odegrać samodzielną rolę 
polityczną i w myśl tego założenia przemawiało 
za wspólną akcyą wyborczą z dotychczasowymi 
sprzymierzeńcami, katolikami narodowości nio- 
mieckiej. Drugie, skupiające się w założonem 
przed niedawnym czasem polskiem Towarzystwie 
wyborczem, powołując się Ba zapędy germaniza- 
cyjne, ujawniające się w rzeczy samej coraz 

rożniej i w katolickim obozie niemieckim na 
łązku, głosiło na wszystkie tony hasło: Precz z 
centrum! 

Nadzieje, z jak.emi drugie to sironnictwo 
wstępuwało do walki wyborczej, spełzły na ni- 
czem, a w każdym razie wynik wyborów ani w 
części nie odpowiadał szumnym zapowiedziom. 
Dość powiedzieć, że nie udało się nawet w o- 
kręgu |lublimiecko-gliwickim , w którym Polacy 
stanowią z górą 80°% ludności, obalić kandyda- 
tury hr. Ballestrema, znanego ze swej niechęci 
do Polaków, a materyalnego i moralnego popie: 
racza wszelkich dążeń germanizatorskich na Ślą- 
zku. Magnat ten, kióry swego azasu kazał „bić 
po twarzy agiiatorów  pouskich*, zwyciężył w 
pierwszem zaraz głosowaniu polskiego swego 
współzawodnika. 

Mniejsza jednak o tę klęskę wyborczą. Od 
jednego czy dwóch, czy więcej nawet mandatów 
poselskich, nie zależy zbawienie ludno'ci polskiej 
na Slązku Górnym. Mandaty te stanowić mogą 
cel zabiegów ambitnych agitatorów i karyerowi- 
czów politycznych, do uświadomienia jednak na- 
rodowego szerszych warstw ludności przyczynią 
się bardzo nie wiele. Uswiadomienie to nie do- 
kona się w parlamencie w Berlinie, lecz na miej- 
scu, na Slązku Górnym, za pomocą rozumnej, 
wytrwałej, a przedewszystkiem  solidarnej pracy 
caiego społeczeństwa. 

Tymczaser: solidarność ta poniosła w o- 
statnich czasach szwank dotkliwy. Namiętności, 
podniecone podczas wyborów, mie uspokoiły się 
dotąd jeszcze i w dalszym cięgu toczy się z nie- 
słabpącą zaciętością bratobójcza walka pomiędzy 
dwoma powaśnionymi obozami. W walce tej nie 
chodzi o zasady, bo oba obozy dążą do jednego 
i tego samego celu: uświadomienia narodowego 
polskiej ludności górno-ślązkiej, iecz jedynie o 
metocę. Lecz pominio to, lub może właśnie dla- 
tego spór zaostrza sią s dniem każdym więcej, 
głównie z tego powodu, że wchodzą coraz bar- 
dziej w grę obrażone ambicye osobiste, bo każdy 
z przywódców uważa swoją metodę za najlepszą, 
za niechybnie prowadzącą do celu, a przeciwni- 
kowi zarzuca czy podsuwa nikczemne motywy. 
Zaznaczyć jednak wypada, aby być bezstronnym, 
że główny organ tak zw. narodowego stronnictwa, 
Górnośląsak, na polu osobistych tych napaści 
znacznie góruje nad swoim przeciwnikiem — 
Katolikiem bytomskim. 

Z natury rzeczy walkę tę utrudniającą, jeśli 
nie uniemożliwiającą wprost wszelką 1ozumną i 
energiczną pracę społeczną i narodową, potępiają 
rozważniejsze żywioły wśród polskiej ludności 
górnoślązkiej, szukając jednocześnie środków za- 
żegnania rozdwojenia, przybierającego rozmiary 
coraz groźniejsze, coras szkodliwsze dla sprawy 
narodowej. Wyrazem tych dążeń pojednawczych 
jest świeżo założone „polskie Towarzystwo ludo- 
we dla katolików na Slązku*. 

„Ponieważ możliwość zgody pomiędzy do 
tychczasowymi kierownikami ruchu przez nich 
samych na razie zdaje się być wyłączona, dla- 
tego koniecznością jest założyć towarzystwo, któ- 
reby otwarcie stanęło na gruncie religijnym i na- 
rodowym i stawiło sobie jako zadanie, łagodzić 
nieporozumienia i niesmaki, z powodu wyborów 
powstałe, stać się iącznikiem wszystkich jednostek, 
wywierających wpływ na nasz ruch narodowy, 
pracować dla idealnego i materyalnego dobrobytu 
1 około siebie organizować cały lud polski, sku- 
piając rozrzucone po Ślązku małe ogniki w jedno 
potężne ognisko narodowe“. 

W powyższych słowach wyłuszczył w mo- 
wie programowej przewodniczący nowego Towa- 
rzystwa, ks. proboszcz Skowroński z Ligoty, jego 
cel i zadanie. Cel ten nowego Towarzystwa, od- 
czuwa ogłoszona w dziennikach, rozwija w 
następujących czterech punktach programo- 
wych: 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12. Sierpnia 1903 


1) Polskie Towarzystwo ludowe staje na 
straży skarbów religijnych. Nasz lud słynie z po- 
bożności i przywiązania do wiary katolickiej. 
Dlatego będziemy unikali wszystkiego, coby to 
przywiązarie osłabić mogło, a zwalczali wszyst- 
kiemi siłami wszelkie zapędy, z jakiejbądź strony 
pochodzące, któreby skarbom religijnym za- 
grażały. 

2) Polskie Towarzystwo ludowe uznaje, że 
lud górnoślązki jest ludem polskim i ma pra- 
wo przyrodzone i nadprzyrodzone do swo- 
jej marodowości. Dlatego będziemy  pielęgno- 
wali poezucie polskie i bronili języka ojczy- 
stego nie tylko jaxo środka do celów re- 
ligijnych, ale także dla jego wewnętrznej 
wartości, 

8) Polskie Towarzystwo ludowe uznaje, że 
lud ma prawo żądać dla siebie posłów, którzy 
nietylko w poczuciu sprawiedliwości bronią jego 
praw narodowych, lecz którzy, będąc kością z ko- 
ści i krwią z krwi jego, współczują z ludem i tak 
w Berlinie przemawiają za słusznemi żądaniami 
swych wyborców, jak w domu starają się wejść 
z ludem w jaknajściślejszy stosunek, czyniąc 
w ten sposób sprawę ludu swoją własną 
sprawą. 

%) Polskie Towarzystwo ludowe uznaje, 
że za pomocą wszelkich środków godziwych na- 
leży podnosić i popierać oświatę i dobrobyt ludu 
przez książki, pisma, zebrania, towarzystwa, 
spółki. 

Przyszłość dopiero okaże, czy próbę tę po- 
jednania, podjętą przez najdodatniejsze żywioły 
polskiej ludności górnoślązkiej, uwieńczy skutek 
pożądany. Na razie już z tej ważnej bardzo 
przyczyny wystrzegać się należy wszelkiego Opty- 
mizmu, że główny organ stronnictwa narodo- 
wego (łórnośląsak zajął wobec nowego Toe 
warzystwa wyraźnie  nmieprzychylną postawę. 
Być jednak może, że z czasem rozwaga i po- 
czucie obowiązku obywateiskiego wezmą górę 
nad namiętnościami i interesami stronniczy- 
mi i oba powaśnione dzisiaj jeszcze obozy 
pracować będą zgodnie nad  materyalnem 
i morałóem podnoszeniem, nad uświadamianiem 
narodowem ludności polskiej na Ślązku Gór- 
nym. 


Z maszych uzdrowisk 
i miejsce klimatycznych. 


Zakopane 9. sierpnia. 

W połowie iipca wydawało się, że sezon 
tegoroczny będzie bardzo słabym. Tymczasem 
w ostatnich dniach lipca przybyło tyle osób, 
że Zakopana niemal pełne. Nawet pogoda dopi- 
suje. Ranki i wieczory są już chłodne — dziś 
np. atoli termometr w cieniu wskazuje 30” R. 
Dzięki wybornej drodze do Morskiego Oka zbie- 
rają się tam codziennie tłumy i możnaby powie- 
dzieć, że Morskie Oko jest niejako miejscem naj- 
liczniejszych zebrań. W środę było u Morskiego 
Oka przeszło 400 osób a onegdaj w piątek niemal 
tyleż, tak, że o powóz w Zakopanem jest pewna 
trudność. 


W Zakładzie dr. Chramca, jak zawsze tak 
i w tym roku, jest ludno i gwarno. Do ziołów 
zasiada z górą 200 osób a reunion czwartkowy, 
na który przybywa i wiele osób z poza zakładu, 
robił wrażenie najwspanialszego balu. Prawdzi- 
wie piękuych pań i panien było mnóstwo a wspa 
niałe stroje wcale nie wskazywały na to, aby 
była to zwykła tygodniowa zabawa z tańcami. 
Każdej niedzieli odbywają się nadto festyny po- 
łączone z loteryami fantowemi na cele dobro- 
czynne. W dwie ostatnie niedziele odbyły się także 
zabawy ogrodowe w parku dr. Chramca, dziś w 
parku zakopiańskim. Koncerty, przedstawienia 
teatralne i odczyty są rzeczą codzienną — kwe- 
stya nawet, czy nie za dużo tego? Onegdaj kon- 
certował tu skrzypek Barcewicz. 

Z powodu, że adresy w Zakopanem są rze- 
czą dość zwykłą — w tym tygodniu podpisywano 
dla odmiany adres do nowo wybranego posła 
górnoślązkiego Korfantego, który tutaj bawi. 

Były minister skarbu, dr. Dunajewski, który 
jest iu od trzech tygodni, ma się wybornie. Przed- 
południe spędza w mieszkaniu; czytają mu i dy- 
ktuje, — popołudniu wyjeżdża zazwyczaj za 
Jaszczurówkę, gdzie odbywa przechadzkę. 

Na 14, i 15. bm. spodziewany jest tu bar- 
dzo liczny zjazd. Przybędzie tu kilkudziesięciu gę- 
ologów z kongresu wiedeńskiego a nadto odbę- 
dzie się odsłonięcie pomnika Chałubińskiego i 
zlot okręgowy Sokołów. 


50 letni jubileusz 
ogłoszenia dogmatu o Niepokalanem Poczęciu 
Najśw. Panny. 


W dniu 8. grudnia r. 1904 ubiegnie pół 
wieku od ogłoszenia tego dogmatu wiary, tak 
chwalebnego dla Dziewiczej Matki Boskiego na- 
szego Zbawcy a tak drogiego dla wszystkich jej 
czcicieli. Wielką tę uroczystość obchodzić będzie 
caly świat katolicki z serdeczną radością i tryum 
fem, począwszy od Rzymu a kończąc na każdem 
ognisku rodzinnem po całej kuli ziemskiej. 

Wiekopomny a świeżo zgasły Ojciec św. 
Leon XIII., ten największy czciciel Maryi, miał 
jeszcze to szczęście, że jednem z ostatnich jego 
dzieł na ziemi było przyłożenie swej ręki do tego 
uwielbienia Bożej i naszej Matki. Utworzył bo- 
wiem w tym celu komisyę, złożoną z kardynałów 
Wincentego Vanutellego, Rampolli, Ferraty i Vi- 
ves y Tuto i powierzył jej najwyższe kierowni- 
ctwo tej radosnej po całym świecie uroczy” 
atości. 

Już i nasz kraj nawet jeden z pierw- 
szych — odpowiednio do narodowych swych tra- 
dycyj i gorącej czci dla Najśw. Panny, stanął w 
tej mierze na swoim posterunku. W pierwszych 
dniach lipca — jakby na rozradowanie ostatnich 
chwil „Papieża Maryi“ — zebrali się w Krako- 
wie wszyscy prezesi rozlicznych Sodalicyj Ma- 
ryańskich z całego kraju, aby obmyśleć praktycz- 
ny sposób obchodzenia tej wielkiej uroczystości a 
godny jej doniosłego znaczenia. 

Z pewnością miłą będzie dla wszystkich 
czytelników wiadomość, jaki program tej uro- 
czystości ułożyła i dla całego świata katolickiego 
ogłosiła wspomniana koniisya kardynałów przez 
swego sekretarza, monsignora Radini Tedeschi ; 
dlatego podajemy go dosłownie : 

1. Uroczyste nabożeństwo w patryarchalnej 
bazylice św. Piotra w Rzymie, w której niegdyś 
dogmat ten o Niepokałanem Poczęciu został ogło- 
szonym i w patryarchalnej bazylice Najśw. Panny 
Maryi, na co przedztawiciele całego świata będą 
zaproszeni. É 

2. Powszechny kongres światowy ku czol 
Najśw. Panny w Rzymie podczas tych uroczy- 
stości. 

8. Utworzenie odrębnej Biblioteki Maryań- 
skiej, złożonej z publikacyj o Najśw. Pannie, które 
w dowód dziecięcej miłości ku Najśw. Boga- 
rodzicy wręczone będą Ojcu św. 

4. Odprawianie powszechne missyj w ciągu 
r. 1904, jako przygotowanie do tej uroczy- 
stości. 


5. Większe i solenniejsze uroczystości przy 
wszystkich pierwszych komuniach, a to dla ucz- 
czenia Niepokalanej Matki Utajonego w Najśw 
Sakramencie Zbawiciela. 

6. Rekollekcye duchown> dla członków 
wszystkich Stowarzyszeń katolickich. 

7. Pielgrzymki w r. 1904 do cudownych 
miejsc Najśw. Panny. 

8. Szczególne nabożeństwa w każdym ósmym 
dniu miesiąca począwszy od 8. grudnia r. 1903 
już to w patryarchalnej bazylice Najśw. Panny 
w Rzymie, już to we wszystkiel. kościołach świata 
wyznaczonych przez odpowiedne władze ko- 
ścielne. 

4. Osobne modlitwy do Najśw. Panny za 
Ojca św. 

10. Osobne świczenie się w uczynkach mi- 
łości bliźniego z praktycznem  zastósowaniem do 
miejsc i okoliczności i modły za dusze w czyścu 
cierpiące tych, którzy za życia gorętszymi byli 
czcicielami Najśw. Panny. 

Do wszystkich Stowarzyszeń zakonnych, 
bractw i instytutów katolickich ma być skierowa- 
nem wezwanie, aby wedle swych sił popierały na- 
bożeństwa i pobożne uczynki ku czci Niepokala- 
nej Dziewicy. Zostawia się też szerokie pole do 
projektów w tej mierze oprócz punktów wymie- 
nionych w programie, gdyby atoli taki projekt 
dotyczył nie samego tylko zakresu miejscowego, 
ale całego chrześcijaństwa; w takim razie wy- 
pada przed opublikowaniem go znieść się z 
wyż wymienioną komisyą kardynałów i od niej 
wziąść do tego upoważnienie. = 

Do wykonania wyżej wymienionego pro- 
gramu uroczystości zawiązał się w Rzymie Cen- 
tralny komitet, z którym powinnyby się wszyst 
kie komitety miejscowe porozumiec. Prócz tego 
istnieje już i osobna komisya wykonawcza, kto- 
rej staraniem wychodzić będzie umyślnie w tym 
celu pismo pt. L'lmmaculata („Niepokalana*) a 
w niem ogłaszane hędą uchwały Centralnego ko- 
mitetu. 

Wszystkie odnośne listy wysełać należy do 
komisyi kardynałów pod adresem jej sekreta- 
rza Monsignora Radini-Tedeschi (Corso Vittorio 
Emmanuele 21. Roma). Listy zaś do komisyi 
wykonawczej i do redakcyi pisma  „L'lmmacu- 
lata* pod adresem: Roma. Via Torre Argen- 


"KRONIKA. 


Iavów, dma 11. Sierpnia 1503 
Malemdmarzy kb. 


We środę 12. sierpnia. Klary P. -- Gr. kat. Były 
Ap. — Kal. słow. Sława bł. 

Wschód słońca 457, zachód 709. 

Wo cswartek 13. sierpnia. Hipolita M. — Gr. kat. 
Jewdokima. — Kal. słow. Rosława 

Wschód słońca 4:59 zach. 7°08, 

W piątek 14. sierpnia, Kusebiusza, — Gr, kat, 
Prois, ú. Kr. — Kal słow. Dobrowoja. 

Wschód słońca 5'00, zachód 7'06. 


Mianewania. Minister oświaty zamianował 
głównego nauczyciela w seminaryam w Zaleszczy- 
kach, Włodzimierza Markowskiego, głównym neau- 
czycielem seminaryum w Stanisławowie. 

Minister spraw wewnętrznych powołał dr, 
Adama Szaulisławskiego, asystenta sanitarnego na- 
miestnictwa, na członka zarządu Zakładu ubiezpie- 
czenia robotników od wypadków we Lwowie, w 
miejsce dr. Bronisława Łozińskiego. 

Prezydyum kraj, dyrekcyi skarbu zamiano- 
wało poborcami podatkowymi w IX. randze kon 
trolorów podatkowych: Aleksandra Mamczyna i Ja- 
na Hodboda, następnie kontrolorem podatkowym 
w X. randze oficyała podatkowego, Jana Wilasza, 
wreszcie oficyałami podatkowymi w X. randze 
adjunktów podatkowych : Wacława Wencla, Mi- 
ohała Leśniaka i Grzegorza Dujanowicze. 


Przeniesienia. Dyrekcya poczt przeniosła 
asystentów pocztowych: Karola Matwińskiego z 
Krakowa do Szczakowy, Alfreda Kobera ze Sta- 
nisławowa do Rzeszowa i Aleksandra Ślisiuku z 
Zaleszozyk do Podwołoczysk, 

— Slub p ni Ireny z hr. Wolańskich hrabiny 
Aleksandrowej Pinińskiej z br. Robertem Lamezan- 
Salins, kapitanem sztabu jeneralnego, odbył się 
dziś w połndnie w kościele św. Maryi Magdaleny. 
Slub dawał ks. Wróblewski T. J, a ponieważ 
pan młody nie posiada języka polskiego, przeto 
ślub odbył się w języku francuskim. W orszaku 
ślabnym zoajdowała się tylko najbliższa rodzina 
państwa młodych. jakoteż Mieczysław i Stanisław 
Pinińascy. 

— Po wyborze Ojca św. Jeszcze w dniu wy- 
bor: nowego papieża Jego Świątobliwości Piusa X 
wysłał do Rzymu konsystorza lwowski telegram 
gratnlacyjny nastąpnjącei osnowy: 

Ojcze Święty! 

Józef Bilczewski, Arcybisknp lwowski wraz 
se swym sufraganem. z kapitułą i klerem i całym 
wiernym ludem składają u stóp Twoich jako Na- 
miestniku Chrystusowego na ziemi najgłębszy hołd 
i zapewnienie niezłon'nej wierności, synowskiej u- 
ległości i miłości, błagając Boga, aby Cię Ojcze 
święty długo dla dobra Kościał raczył zachować. 
Błogosław nam wszystkim Ojcze święty, prosimy 
na kolanach. Jósef Bilczewski. 

Arcybiskup Metropolita łać. 

Na telegram ten przyszła następująca od- 
powiedź : 

Nejprsew. Arcybiskupowi we Lwowie. 

Ojciec św. mile przyjął Życzenia, za które 
dziękując udziela najmiłościwiej śądanego błogo- 
sławieństwa. Merry de Val. 


Kroniku lwowska. 


Pożar w pasażu Mikolęscha wybuchł dziś 
rano około godziny piątej nad ranem. Pożar wy- 
huchł w piwnicy i przedstawiał się początkowo 
bardzo groźnie, zanim straż pożsrna analazła od- 
powiedni przystęp do piwnicznych ubikacyj i za- 
radziła złemu. Przyczyna požaru następujące: 
W piwnicy, należącej do drogueryi Mikolaścha, 
zajęci byli pracownicy gotowaniem pokostu do 
podłogi Nagle, a niewiadomej przyczyny — kocioł 
eksplodował, parząc przytem trzech najbliżej sto- 
jących pracowników, a mianowicie: Ehrenfelda, 
Kuchara i jeszcze jednego służącego. Przeraźeni, 
rzucili się ku wyjściu, przyozem w pośpiechu sg- 
trzasnęli drzwi za sobą. Gdy przybyła straż po- 
śarna, stanęła bezradna prawie wobec drzwi zem- 
kniętych, a tn tymczasem dym z wnętrze doby- 
wał się coraz gęsiaszy — ogień rozprzestrzeniał się 

czynił postępy. Naczelnik straży pożarnej p. 
Pran, przybywszy na miejsce — kazał wysadzić 
drzwi, wiodące do piwnicy, stawiły one jadnak 
silny opór. 

Wobec tego p. Praun skierował akcyę re- 
tunkową na inną drogę. Przez kamienicę w ulicy 
Lindego przepnazozono węże na maleńkie podwór- 
ko tzw. „Lichthof*, skąd znajduje się drugie wejście 
do piwnicy i teraz dopiero, po dwóch godzinach 
starania, «gaszono ogień. Szkoda na razie nie ozna 
czona, poparzenych opatrzyła Sstacya ratunkowa, 
Poparzonych pozostawiono opiece domowej. Fakt 
ten odkrywa smutną kartę naszego bezpieczeństwa 
ogniowego. Co pomogą wszelkie instrukcye, prze- 
pisy, ustawy, jeżeli przedsiębiorcy zechcą je. omie 
jać, a przepisy właśnie powiadają, że nie wolno 
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pokostu gotować w piwnicy, ale na wolnych pla- 
cach, albo w polu. Przepisy jednak istnieją ne pa- 
pierze, e pokost gotuje się w :iwnicy, z narake- 
niem bezpieczeństwa życia i mienia mieszkańców. 
Może wypadek dzisiejszy zwróci uwagę władz na 
te zbyt często powtarzające się przekroczenia, 

= Z rozpaczy ze skradzionemi jej siedmiu ko- 
ronami --- postanowiła sobie jakaś kobieta odebrać 
wczoraj życie, Było to około godziny 10, gdy 
wyszła na wał kolejowy przy ulicy Źródlanej i po- 
łożyła się na szynach, tuż w pobliżn mostu kole- 
jowego, oczekując zbliżenia się pociągu. Zauważyli 
ten manewr bawiący się na ulicy chłopcy i zwró- 
cili na to uwagę przechodzącego właśnie ulicą do- 
rożkarza Stefana Hapija. Ten nie chciał początko- 
wo dawać wiary opowiadaniu chłopaków, gdy 
jednak ujrzał z dale słup dymu zbliżającej się lo- 
komotywy — wstąpił na szkarp i oczom jego 
przedstawił się widok kobiety, rozciągniętej na 
szynach — w oczekiwaniu Śmierci. Rozpoczęła sią 
walka ozpaczliwa. Hapij chciał ściągnąć z toru 
nieznajomą, ta znowu brvniła się uporczywie i nie 
chciała ustąpić. Przeważyła jednak siła męska 
Hapija i po chwili z szumem i gwiadem przeleciał 
pociąg po szynach, Ocaloną kobietę oddał Hepij w 
ręce męża, sam jednak do tej pory nie wie, komu 
ocalił życie, 

= Z kroniki policyjnej. Agent policyjny Fin- 
kelstein przywióz! dziś w południe trzeci już 
z rzędu transport skradzionych rzeczy, skonfisko- 
wanych w domu, gdzie mieszkał aresztowany przed 
kilku dniami Wilder. Tym razem znalazły się już 
drozie futra, skradzione p. Czerniakowskiej, srebrne 
lichtarze i wiele innych rzeczy, skradzionych w o= 
gtatnich czasach we Lwowie Dia zatarcia śladu, 
wiele z tych rzeczy handlarze popruli lub pray- 
mejmniej oddarli firmo krawca, który rzeczy te 
w konal, Tak np. z zarzutki zimowe p. Czernia- 
kowskioj oderwali firmę Staubera. Mimo  ogło- 
szeń — mało poszkodowanych zgłasza się po odbiór 
rzeczy. 


Kronika krajowa. 


Kościół na kresach W Śniatynie zawiązał 
się komitet, który zamierza drogą składek wybudo- 
wać kośció tuż na granicy Bukowiny w osadzie 
polskiej, wsi Trójcy. Ponieważ ludność polska tej 
wsi, żyjąca z rolnictwa, jest ubogą, przeto komi- 
tet apeluje do filantropii rodaków i prosi o nadsy- 
łanie składek na cel budowy kościo'a w Trójcy, 
który będzie twierdzą i ostoją wiary i narodowo" 
ści polskiej na kregach. Ofiary nadsyłać należy na 


ręce skarbnika komitetu, dra Ciszka w Snia- 
tynie. 

Ze Stryja. Rozpisany został konkurs na po- 
sadę lekarza kolejowego w Stryja z terminem 
do 26. bm 


Z Kalwaryl Zebrzydowskiej otrzy mujemy na- 
stępujące pismo: Donoszą mi z różnych stron, że 
oszuści chodzą po wsiach na Rusi koło Podhajec 
sprzedając obrazy nibyto na ofiarę do Kalwaryi, 
chodzą teń koło Przeworska i Jarosławia. Podaję 
do publicznej wiadomości, że Kaiwarya nigdy nie 
wysyłała, ani nie wysyła nikogo z obrazami, a kto 
chce ofiarę dać na Kalwaryę, posyła na przekaz 
pocztą do kałwaryjskiego klasz»ru, który obrazy 
pamiątkowe rozsyła pocztą, Takiego oszusta proszę 
oddać żandarmeryi, bo lud jest biedny, a oszaści 
z ludu wyłudzają pieniądze 

Ks. Stefan Podworski, kustosz. 


Kradzieże kolejowe w Przemyślu. Czytamy 
w Nowym Głosic Przemyskum: „Wielką seusacyę 
wywołało w naszem mieście aresztowanie pomocnika 
magazyniera kelejowego Korzinka pod zarzutem 
okraądaniu w gonów kolejowych., Przeprowadzona 
w mieszkaniu Korzinka rewiaya znalazła cały 
magazyn najrozmaitszych rzeczy, Korzinek brał co 
się dało: płótno, sukno, obuwie, przybory do 
pisania, brtelki z wódką i winem, słoninę 
owoce i t. p. Ponieważ Korzinek był tylko po- 
mocnikiem magazyniera, padło zaraz podejrzenie, 
że musiał mieć wspólników. Wzięty w ogień śled- 
czych pytań, przyznał Korzinek, że dzielił się skra- 
dzionemi rzeczami z magazynierami kolejowómi 
Tarnawskim i jeszcze jednym. Ostatniemi czasy 
dał im, jako część łupu trzy pary bucików. Za- 
brane u Korzinka rzeczy przetransportowano do 
policyi.* 

Morderstwo. Z Brodów piszą: W niedzielę 
9. bm. o godzinie 9 wieczorem handel wędlin Pi- 
łotowicza przy ni. Trzeciego Maja, był widownią 
morderstwa. popełnionego z motywów miłosnych, 
O4 trzech tygo ni u tutejszego majstra blachar- 
skiego. p. Górki, był zatrudniony czeladnik bla- 
charski ze Lwowa, Józef Kaniak, bezżeony, 28 lat 
liczący. Do niego przyszła w sobotę o godz 5 po- 
południu Wiktorya z Sośnickich Kaulińska, 368-le 
tnia kobieta, matka troiga dzieci, która przed 5 
laty owdowiawszy, w rok po Śmierci swojego mę- 
ża, Kulićskiego, czoladnika krawieckiego, zawiązała 
stosunek miłosny z Józefem  Kaniakiem, z ':tórym 
żyła w konkubinacie, Ten przed trzema tygodniami 
«puszczając Lwów i udając się do Brołów, miał 
przyrzec Kulińskiej, że będzie jej przys;łać po 8 
kor. tygodniowo na utrzymanie. Raz miał się wy- 
wiązać ze swego zobowiązania, ale gdy przez na: 
stępne dwa tygodnie tego nie uczynił, przybyła 
Kulińska do Brodów, a nie znalazłszy Kaniaka u 
jego pracodawcy, udała się do handlu wędlin Pi- 
łotow cza, gdzie Kaniak, jak się dowiedziała, sto- 
łował się. Koło godziny 9 wieczorem przyszedł tam 
Kaniak. Po krótkiej, bardzo ostrej sprzeczce, Ku- 
lińska porwawszy nóż ze sołu, uderzyła Kaniaka 
w pierś, a ten, nawet nie jęknąwszy, radł zbro- 
czony krwią na ziemię, małe zaledi ie dając znaki 
życia Zbrodniarka chciała umknąó, lecz przybyłe: 
mu natychmiast polioyantowi udało się ją przyaro- 
sztować i odstawić do aresztu policyjnego, gdzie 
po przesłuchaniu przez noc pozostała, e dziś, po 
spisaniu z nią protokołu przez inspektora  policyi, 
p. Tynieckiego, została odstawicną do tutejszego 
sądu powiatoweg”. Kaniak natychmiast po dokona- 
nym zamachu przeniesiony do szpitala powszechna 
go Żył jeszcze około 15 minut, potem ducha wy 
zionął 

$ W Belgradzie, jak donczi N F. Presse, dzie- 
ją się rzeczy niezwykłe. Oficerowie, którzy doko- 
nali zamachu, obecnie form lnie teroryzują króla. 
wieżo iilustruje to wypadek, jaki się zdarzył, — 
Dziennik urzędowy ogłosił ukaz mianujący dotych- 
czasowego attaché wojskowego w Konstantynopolu, 
Leszianina, marszałkiem dworu. 

Skoro tylko numer ten się uk zał, žandarmi 
i policya rospoczęu wyścig z4 roznosioiełami i 
sprzedającymi gazety i wyłaęali numery  dzienni- 
ka. — Drugie wydanie tego dziennik. okazało się 
już bez tego ukazu królewskiego. Ofiverowi» bo 
wiem, którzy zamordowali króla Aleksandra, a 
którzy zajęli wysokie stanowiska w otoczeniu i.róla 
Piotra, zsprotestowali przeciw tej nominacyi Le 
Szianina, poniewa był stronnikiem Aleksandre. 
Król Piotr musiał ustąpić! Wypadek ten wywołał 
Sensacyę. 


Kronika powszechna. 


Manewry w Bilieku. Urzędownie komun.' ują: 
Dochodzenia komendanta 16. korpusu gen. Appia 
w sprawie marszu pod Billek, dokonanego przez 
12. pp. ukończone. Sprawozdanie wykazuje, że 
marsze takie, dokonywane na podstawie specykl- 
nych przepisów dla Karstu, z łatwością przycho- 
dziły wojsku w różnych porach i okolicznościach. 


Jelnakóe w danym wypadku stwierdzono, że za- 
opatrzenie Żołnierzy w wodę było niedostateczne, 
a powtóre komendant zaniechał zarządzić odpo- 
wiedniego odpoczynku i postarać się w ostatniej 
chwili o wodę. Nie poczyniono tek dalszych zarzą- 
dzeń, kiedy się już katastrofa zaczęła. Wszystko 
to razem, wobec temperatury 37 stopni R. spowo- 
dowało takie rozmiary katastrofy, Zarząd wojsko= 
wy wyciągnął stąd konsekwancye, usuwając nie- 


które osoby «ze stanowiska i poczynił zarządzenia, 
aby się to nie powtórzyło. 

Reichswehr ogłasza zdanie szefa sztabu ge- 
neralnego br. BRecka „w sprawie nieszczęśliwego 
marszu pod Billek. Br. Beck oświądczył, śe śle- 
datwo w tej sprawie jest już ukończone, a wyka- 
zało ono niestety cały szereg nieprawidłowości, 
które nie powinny były mieć miejsca, To tek win- 
nyoh czekają buwrdzo surowe kary. Poaypią się 
liczne spensyonowania, a nawet degradacye. Przy- 
znać trzeba, że były liczne nieprawidłowości, je- 
dnakńe do tego nieszczęścia przyczyniły się nie- 
zwykłe niespodzianki klimatyczne, wobec których 
jednak żądać było można od oficerów zastosowania 
niezwykłych środków ostrożności. Zaprzeczyć się 
nie da, że wiele hyło przekroczeń przepisów, to 
też kary będą nadzwyczaj ostre, aby byiy odstra- 
szającym przykładem na przyszłość, aby podobne 
wypadki więcej powtórzyć się nie mogły. 

§ Dienes. W Londynie aresztowano niejakiego 
Bolgara, którego uważają za Dienesa, który jednak 
temu zaprzeczct. Nieme wątpliwości, że to nie jest 
Dienes, Aresztowany w Londynie Bolgar, bawił 
w Berlinie i tn podpisywał się Liesing- Bolgar, lite- 
rat i korespondent węgierskich dzienników, Znaj- 
dował on się nie zawsze w najlepszych stosnnkach 
finansowych, a w ostatnim czasie mieszkał w botelu 
Wiktorys. Tu spotkał on Dienesa, którego umiał 
nakłonić, by go wywiózł za granicę. Można nawet 
przypuszczać, że Bolgar umyślnie zwrócił na siebie 
uwagę policyi londyńskiej, aby. tymczasem ułatwić 
Dienesowi dalszą ucieczkę. 

$ Dziwne nzdrowienłe. W okolicy francuskiego 
miasta portowego Brest zdarzył się niedawno temu 
wypadek, o którym teraz wszystko mówi. Powta- 
rzamy za paryskiem pismem Le Journal jego 
opis : 

„Merya Raguóuós, kobieta 40-lelnia, z wioski 
Mendy, kiedy jeszcze miała lat 12 i uczęszczała 
do szkoły w swej rodzinnej wiosce, wskutek ja- 
kiejś szczególniejszej febry straciła mowę i odtąd 
została całkiem niemą. W 5 lat później postraduła 
rodziców i teraz dopiero zaczęły się dla niej lata 
nędzy; nigdzie bowiem nie mogła znależć dla sio- 
bie roboty, Od czterech ostatnich lat pasie bieda- 
ctwo krowy w swej wiosce, B o nadzwyczajnem 
Bwojem uzdrowieniu tak sama opowiada: 

„W ubiegłą środę pasłam krowy na polu, 
graniczącem z parkiem Kerleon. Jest na tem miej- 
scu kapliczka, którą rosyjska księkna Wittgenstein 
umierejąc kazała wystawić. Było właśnie pół do 
szóstej. Siedziałam sobie i modliłam się w dnazy. 
Nagle widzę jakiegoś starca z długą siwą bredą. 
idącego wprost ku mnie, Wspierał się na kija 
i był biednie ubrany. Na jego widok zerwałam się 
ze strachu, ale mię uspokoił, mówiąc: 

— Nie bój się, moja córko; ja oi nio nie 
zrobię. Przychodzę ci tylko z pomocą, o którą tak 
dawno i gorąco się modlisz. 

Ja na to bez namysłu odrzekłam : 

— Ach! czy może to sam Pun Bóg? 

— Bynajmniej — odparł etarsec — ja tylko 
z jego polecenia przychodzę. Nie pysznij się tylko 
z tego, że się twoja prośba spełniła, ale słuś dalej 
Pana Bogu swą modlit vą, bo świat się nie po- 
prawia, a grzechy stają się coraz cięższe. 

Tymczasem krowy mię. odeszły i musiałam 
biedz za niemi, „žeby je zawrócć, a kiedym się 
obejrzała starca już nie było; drkąc tedy od wsru- 
szenia, odprowadziłam krowy do domu, Skoro moja 
gospodyni usłyszała, że mówię, zemdlała od stra- 
chu. Ja wiem, że są ludzie, co powiadają, żem 
ze strachu na widok owego starsa mowę odsy- 
skała, ależ je przecie już nieraz bardziej się prze- 
straszyłam, niśli w ową środę”. 

Dodajmy w końcu, że lekarz dr. Jacq z Qai- 
pavas badał uzdrowioną kobietę i zeznał, że jest 
najaupełnie, uzdrowio ią z 28-letniej niemowy. 


$ Kerdymał węgierski w Rzymie. Rzadko zda- 
rzało się w ostatnich czasach, by kardynał wy- 
stępował w Rzymie z taką okazałością, jak kardy- 
nal Vaszary, książę-prymas i wielki kanclerz wę- 
gierskicgo królestwa. Kardynał, który rezyduje w 
Ostrzyhomiu, pięknie nad Dunajem położonem mie- 
steczku między Pesztem a Wiedniem, odbył po- 
dróż na konklawe w osobnym wa onie salonowym 
węgierskiej kolei państwowej. Do tego wozn prze- 
znaczony uustryacki konduktor kolejowy towarzy - 
szył kardynałowi aż ìo Rzymu i powróci z nim 
razem do Pesztu dopiero po ukończenin  ceremonij 
koronacyjnych nowego papieża. W oiągu podróży, 
którą odbył kardynał via Wiedeń-Cormong, towa: 
rzyszył kardynałowi jego sutragau, tytularny bi- 
skup samosacki, dr. Józef Kohl, kilku sekrerarzy i 
dwu przybocznych huzarów; z tych jeden w mo- 
tym szamerowanym mundurze, drugi w szamero- 
wanym niebiesko. 

W Rzymie zamieszkał kardynał w klasztorze 
niemieckich sióstr od Krzyża ów. na via St, Ba- 
silio. Był on jedynym  kardynalem na konklawe, 
który nie jadl potraw z wspólnej kardynalskiej 
kuchni, ale przygotowywano ma je w klasztorze 
S8. od św. Krzyża, skąd przy "oził je husar dwa 
razy dziennie do Watykanu, do kołowrotu w bra- 
mie, gdzie z drugiej strony czekał jug inny buzar, 
odbierał potrawy i odr.osił je do celi kardynała, 


8 Zemsta dłużnika. Z Arad na Węgrzech do- 
noszą: W miejscowości Viegys-Haros, w komita- 
cie aradskim, został milioner Leopold Ujheryi za» 
strzelony przez chłopa Mavriga. Milioner miał do 
chłopa pretensyę wekslową, a gdy zapłata w ter- 
minie nie nastąpiła, zaskarżył go i uzyskał egze- 
kucyę. Onegdaj miała być egzekucya przedsięwzię- 
tą. Dłnnik prosił milionera o zwłekę, lecz ten nie 
dał się ubłagać, grożąc, że mu wszystko sprzeda, 
jeżeli długu nie zapłaci. Chłop prosił, aby mn 
przynajmniej kukurudzy nie zabierał, gdyż będzie 
musiał zginąć z głodu, lacz i na to milioner zgo- 
dzić się nie choiał. Wówczas wyjął zrospaczony 
chłop z kieszeni rewolwer i na miejscu połośył 
trupem swego wierzyciela. 


+ 


— I cók?.. Przerwaliście waszą wycieczkę 
na automobilu ? 

— A no, tak. Przejechaliśmy babę, prze 3- 
chaliśmy emeryta, znowu emeryta, potem kaczkę, 
potem... Za trzynastem przejechaniem Żona moja 
powiada: „Halt! dalej nie pojadą! Może wydarzyć 
się nieszczęście..." Taka przesądna ! 


atan pewietrza. (Sprawozd mie tenrainej sua- 
Gy: metsorologicznej wa Wiedniu i aastryackich kole- 
państrzwych.) Dnia 10. sierpnia 1908 « godzinie 7, rany 
Ozerniowce 4-14*7, "Tarnopol Lwów 15:4, Skolo 
4: 95, Przemyśl —*, Jarosław +158 Tarnów —0 Nowy 
źagórs120, Kraków 4-170, Praga 4198, W 's1eń 4180, 
Semmering --—'—, Budapeszt +-17'4, Ischl 4-189, Riva 
4+28'8, Tryest 4-24:0 Celsyuszu. 
Zmarli. 
_ Błażej Lis Rudnicki, właścicieł dóbr siom 
skich, przeżywszy lat 89, umari we Lwowi 
Zwłoki zostaną przewiezione do Topolnicy, gdz 


:— 
. 


dnie 13. bm. nastąpi złożenie ich w grobowca fa- 
milijnym. 

W Krakowie umarł wczoraj wieczór o godz, 
wpół do 10 ks. dr, Wincenty Smoczyński, 
prałat Ojca ów., proboszcz parafii św. Floryana na 
Kieparzu, w wieku 61 lat. Zmarły był kilkanaście 
lat na wygnaniu w Syberyi, a z powoda swoich 
dzieł miłosierdzia był powssechnie czczony. 

W całej Polsce znanym był ks. prałat Smo- 
czyński jako inicyator i bardzo szczęśliwy organi- 
zator pielgrzymek ludu polskiego do Rzymu. Od- 
był ich kilkanaście, osobiście opiekując się piel- 
grzymami. Wydał kilku prac literackich i ros- 
praw teologicznych. Najbardziej znaną jego pracą 
jest „Przewodnik po Rzymie", który doczekał się 
kilka wydań. Pogrzeb sasłużonego dobrze społe- 
eseństwa naszemu kapłana odbędsie się we czwar- 
tek. Zwłoki będą przewiezione do Tenczynka do 
grobowca rodzinnego. 


MAŁY FEJLETON. 


Cicho wokoło. 


Gicho wkoło, jakże cicho. Dęby rotoczywszy 
korony stoją nieruchome, jęk wojownik osłonięty 
puklerzem i wyczekujący natarcia przeciwnika. 
Jesiony okryte wspaniałymi pękami liści grzeją 
się na słońgu. Kilka sosen zbiło się wśród mło- 
dych krzewów w ciemnozieloną wyspę i ani je- 
dna ich gałąź nie chwieje się, ani jeden wierz- 
chołek nie chyli się. Nawet brzozy rosłe i pię- 
kne, ruchliwe jak  piętnastoletnia dziewczynka, 
gdy jej nikt nie podgląda, też są bardzo powa- 
żne i chcą uchodzić za matrony. 

Cicho wokoło. Słyszę szemranie potoczka, a 
nad nim kwiaty kwitną, dwa rodzaje jaskrów, 
jeden duży i złoty jak gwiazda, pączek przy pą- 
czku okrywa łodygę, drugi malutki, nieśmiały z 
główką schowaną w trawie. Bujna, wonna ma- 
cierzanka, niezapominajki, wijące się brzegiem, 
jak błękitna wstążeczka. Ze stoków góry biegną 
ku sirumykowi ożyny, cisną się i wypierają na- 
wzajem, wyciągają ramiona okwiecone biało lub 
różowo, inne kładą kolczaste gałązki na ziemię i 
wydłużają je, wydłużają, aby bliżej przypełznąć 
ku wodzie. Z między nich podnoszą się czasem 
popielatozielone wiechy bylic albo jasna, strzeli- 
sta siokł 'sa. 

A ja leżę w cieniu drzewa, na zeschłem 
liściu dębowem, około mnie szypułki i wiele po- 
dłużnych, brunatnożółrych żołędzi. Jednolista trwa 
zarosła gęsto ziemię, ręka ślizga się po niej, jak 
po atłasie, Niebo bez chmur. W sąsiedztwie piją 
światło dwa krzaczki różowych, leśnych napar- 
stnic, odwiedza jej co chwila pszczółka brzęczą- 
ca lub muszka. A teraz czy na nią przyleciał po- 
patrzeć, czy na mnie mały dzięciołek? Ześliznął 
się po drugiej stronie pnia i wychylił ciekawie 
czarną główkę. Dzień dobry ci, dzień dobry, dro- 
g: ptaszyno! 

Zasnąłem w tem bożem słońcu, w milcze: 
niu lasu, kwiatów i ptaków. Naraz zdało mi się, 
że słyszę jakieś stąpanie, że ktoś zbliża się do 
mnie. 

Młoda wyYsmukła kobieta stała przy mnie. 
Blada o czole wysokiem, w czarnych szatach. 
Włos jej opasywał wieniec ciemnych malw, je- 
dną ręką objęła bliskie drzewo, w drugiej strzy- 
mała łodygę dzwonka z ciemnofioletowym kwia- 
tem. 


Podniosłem si, z lekka ı spytałom: 

— Ktoś ty? 

Lecz ona milczała. 

Więc głośniej powtórzyłem pytanie i znowu 
nie było odpowiedzi.  Zagadnąłem po raz trzeci 
Wtedy zdało mi się, że zlekka szepnęła drobnemi 
ustami : 

— Two a myśl. 

A więc to była moja myśl? Ta wieczna bu- 
rzycielki moich wytchnień, wieczysta rozrania- 
czka blizn? Moja myśl, niespokojna, jak listek 
topoli na wietrze, rwąca się w dal jak przepiór- 
ka jesienią i tęskna, jak ryk jelenia, kiedy osaczy 
go psiarnia i łowiec podsuwa się, by go zabić? 

Ona, co nieraz w samotności śpiewa mi 
cicho jak świerszczyk w murze, miła z początku, 
a potem umysł chciałby, aby umilkła, nuży się 
odgłosami, lecz śpiew trwa dalej. Ta, która jak 
ostry puginał przecina srebrzyste pancerze po- 
zorów i odkrywa pod nimi wrzody i ropę, która 
u brzegu jasnych potoczków widzi pleśń zieloną, 
która w opoki twarde i w żwir piaszczysty 
wwierca się, jak świder, moja myśl? 

Nia chciała mnie zastawić samego z mcha- 
mi leśnymi i z czyżykiem spiącym w gałązkach. 
A tak było spokojnie bez niej... 

Lecz nie. Szła cicho za mną, kryła się za 
pnie drzewne, utrzymywała wciąż należytą odle- 
głość, aż ku śpiącemu podkradła się. Wysmukła 
piękna kobieta z wieńcem ciemnych malw, czar- 
no ubrana, 

I gniew zawrzał w mojem sercu, że sen mi 
przerwała i patrzyłem wciąż na nią wpół podnie- 
Biony. A ona stała dalej u drzewa z dzwokiem 
ciemnym w dłoni. 

I rzekłem : 

— Czy nie widziesz, jaki dzień piękny, jak 
promyki słońca przemykają się między li: tkami i 
jak spływają z nich, niby złote włosy na trawy 
soczyste? Czy nie widzisz. jak małe, modre mo- 
tylki igrają całą gromadką ? Słyszysz muszki brzę- 
czące, pasikoniki, które poczęły strzydz?  Jętka 
płynie w powietrzu i jej barwy mienią się z sza- 
firu w szmaragdy i ametysty. I w taki czas ty 
wdziewasz czarne suknie? 

Po co ta ciemność, na co ta żałoba? Owo- 
ce poziomek świecą jak granaty, listki malin ja- 
śnieją gdyby beryle. : ; 

Z nich bierz wzór, Czemu nie ubierzesz się 
błękitnie, jak niebo, różowo, jak głogu kwiaty ? 
Czy zawsze będziesz stroić się czarno ? 

Lecz ona stała milcząc w cieniu drzewa i 
nie dawała odpowiedzi. Sat. 

Obruszyłem się jeszcze bardziej i jąłem mó- 
wić gwałtownie: i 

— Czemu idziesz krok w krok za mną, jak 
cień za wędrowcem? Czemu wiecznie nalatujesz 
mą duszę, jak kwiczoł kuszcz jałowcowy ? Tuczą 
cię jej jagody? Węgorz nocą wychodzi na pa- 
stwisko i gryzie korzonki zioł, gdy nikt się nie 
domyśla. Tak i ty. 

Jestem pewien prawie spòbkoju, nie mam 
troski, naraz ciebie dostrzegam... 

Gorzej jeszoze. Gdy śpię, ty bierzesz mię 
za rękę i wiedziesz, niby w pole na przechadzkę. 
I ledwo ci zaufam 1 wejdę między kłosy, już 
zboże niknie, ścieżka zaciera się, a ja sam o bo- 
sych stopach znajduję się na szerokim ściernisku. 
Sciernie, ściernie i ścieraie; kolę sobie nogi, ra- 
nię palce, krew spływa na ziemię, a ja mu- 
szę iść. 

Ty mnie tak wiedziesz. Dla czego, za co? 
Odejdź lepiej odemnie i zostaw mnie w Spokoju. 
Wolę żyć w jednem miejscu, w jednej chwili 
bez lotów w czas i przestrzeń. Niechbym jak 
wierzba okrył się żółtawym porostem, jak stary 
grosz, zakopany w Ziemi, odział się zielenią, byle 
żyć obojętnie, jak one czekać, jak zmurszeją i 
przejdą w pył. Odejdź odemnie. 

I wejrzałem na nią, chciwy słów jej. Ale 
ona stała, jak dawniej, tylko kwiat wysunął się 
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jej z ręki na ziemię i w oczach jakby rosa łezki 
zabłysły. 

Zrobiło mi się żal tej twarzy smutnej. Zmię- 
kłem i począłem prosić. 

— Wybacz, że szorstko wyraziłem ci me 
Życzenie. Lubię cię 1 nie mogę aaprzeczyć, że 
nieraz dałaś mi wiele przyjemności. Lecź jestem 
bardzo zmęczony. Tak często chciałbym, patrząc 
na niwy rozkwitłe, zapomnieć, łe są ludzie, któ- 
rzy nigdy wiosny nie mogą widzieć. Tak często, 
idąc mimo pałaców z marmuru, chciałbym po- 
dziwiać tylko ich frontony, nie wiedzieć, że mają; 
i podziemia... Nie chciałbym w dźwiękach mu.y- 
ki słyszeć płaczu sierocego, w pochodach tryutn- 
falnych widzieć ciał zdeptanych. Byle wstęgi tylko 
wiały, byle z okien spadały róże wonne, a zwy- 
cięskie znaki bujały w powietrzu, jak orle 
skrzydła. - 

I nie wiedź ty mnie ku łzawnicom, bo iaj 
nie tylko szyje ich strojne widzę i wieniec malo-t 
wideł na powierzchni. Cały żywot znojny staje 
przedemną i sierp śmierci, krwią ociekły. Nie 
pokazuj mi wielkich grobowców, gdyż z nich 
cienie chciałbym wywołać. Gość u mnie, ale z 
rzadka tylko kalecz mą duszę. bo tak żle iść na- 
wet po uajgładszej drodze, gdy z ran krew sączy. | 

Użycz mi więcej wczasu. I weseiszy włóż 
trochę strój, chociaż chwilami 

Podniosłem oczy. Stała w tej samej sukni,! 
ale zdało mi się, że malwy, opasujące czoło,, 
A może to tylko od! 

Włodzimiere Bugici. ; 


nabrały nieco jasności. 
słońca ? 


Ruch artystyczno-lteracki. | 


kteportuiux lwowskiego teatru miejskiego. 


We środę „Bandyci* operetka Offenbacha. 

We czwartek „Bandyci“ operetka Offenbacha. 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę po raz pierwszy „Narzeczona na loteryi* 
operetka w 8. aktach K. de Roddar i A, Douanne, mu- 
zyka MeSsagera, 

W niedzielę 
Messagera. 


„Narzeczona na loteryi* operetka 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 


Rada wyznaniowa gwiny Żydowskiej w 
Krakowie rozesłała następujący komnnikat: Dnia 
9. bm, o g. 12. w południe rozpoczął się kon- 
gres rabinów. Przybyli rabini z rozmaitych 
miast Austro-Węgier, jakoteż z Franoyi, Rosyi, 
Niemiec, Ramanii i Egiptu. Kilkuset rabinów na- 
desłało pisemne oświadczenie, że zgadzają się na 
projekt odbyć się majzcego kongresu, cbolewają 
tylko, że nie mogą osobiście przybyć do Krakowa, 
aby brać udział w obradach. O warcie kongresu 
odbyło się w gmachu starej bożnicy. Setki ludzi 
zapełniało okoliczne ulice, nie iaogąc wewnątrz 
znaleść miejsca. Krakowski rabin Ch. L, Horowitz 
zagaił kongres, powitał zebranych rabinów. Z torą 
w ręku, praed otwartą ladą przymierza, zaprzysiągł 
dalej uroczyście, źe pogłoski o mordzie rytnalnym 
s} kłamstwem. Osnowa przysięgi była nastę 
pująca: 
„Wiemy to wszyscy z całą dokładnością, że 
niewinni jesteśmy zbrodni, którą nam przypisują. 
W obec tego, że w niektórych krajach godność 
ludska przez rozszerzenie tej pogłoski haniebnie 
zdeptaną została, ogłaszamy obecnie w imieoia ze- 
branych rabinów i nauczycieli żydostwa głośny 
protest przeciw tej strasznej potwarzy. Przysięga- 
my w imię Wszechmocnego Boga, który zagląda 
w serca nasze i ciemnościom śżycia ziemskiego 
przyświeca, przysięcamy w imię Ojoa niebios i 
Naj cyższego Prawodawcy, że kultu tekiego nigdy 
w %ydostwie nie bylo, że nie ma o nim wzmianki 
ani w piśmie Św., ani w dsiełach aozonych, ani w 
tradycyi, że nie wykonywały go nigdy ani stronnictwa, 
uni poszczególne jednostki w żydostwie, słowem, 
Że kult taki religii żydowskiej supełnie jest oboy 
i nieznany. Oby ta przysięga, ten Żywy pr'test 
całego Izraela przeciw shańbionym prawom ludz- 
kim wrogów żydostwa w przyjaciół zmieniła“. 
Podozas przysięgi, recytowanej przez wszyst- 
kich obe.nych rabinów, rozległ się głośny płacz 
w świątyni. Następnie wygłosił grand rabin z Ale- 
ksandryi, Hazan, urcozystą przemowę w języka he- 
brajskim, którą uzupełnił w języku niemieckim 
rabin Horowicz z  Aleskubin. Po omówieniu 
modlitwy za cesarza, przemawiał rabin Horowicz, 
zwracając się z podziękowaniem do przełożonego 
gminy źydowskiej i rabina 1a. Krakowa za pomoo, 
użyczoną przy urządzeniu kongresu i za braterskie 
przyjęcie, jakiego zebrani rabini doznali ze strony 
krakowskich towarzyszy. Na podziękowanie rabina 
odpowiedział prezes Landau, oświadozając, że 
chwila obecna niestartemi zgłoskami zapisze się 
w pamięci obrenych, jakiteż na Kartach dziejów 
żydostwa. Obrady kongresowe, odbywać się będą 
przeciąg całego tygodnia 
Tyle donosi komunikat rady żydowskiej, 
Według zebranych przez Csas informacyj, nie 
przybył dotychczas, mimo apowiedzi, wielki rabin 
Zadok Khan z Paryża. Obrady w języku hebraj - 
skim odbywsją się tajne, w ścisłem gronie rabinów 
w synagodze na placa Nowym. Budynek otaczają 
tysiące żydów. Straż policyjna utrzymuje po- 
rządek. 


Z POZNANIA. 


(Telcerafem i pocztą). 


Komisya  kolonizaeyjna jak donosi 
Dane. Ztg. —- kupiła za 1,077.000 marek dobra 
ryosrskie Łowinek od spadkobierców smarłego 
niedawno właściciela Iuiedtkego, teścia naczelnego 
prezesa Prus Zachodnich Delbricka. Majątek ten 
był w posiadaniu tejże rodziny od r. 1827. 


Proces Humbertowej. 
(Tel. „Głaz. Nar.*) 


Paryż il. sierpnia, 

Weczorajsza rozprawa w procesie Humber- 
tów rozpoczęła się w południe przy takim samym 
natłoku publiczności, co pierwsza. Po otwarciu 
przewodniczący przystąpił odrazu do przesłucha- 
nia Fryderyka Humberta. Obstawał on przy twier- 
dzeniu, że nigdy się nie zajmował sprawami pie- 
niężnemi Teresa Humbert zeznania jego przery- 
wału kilkakrotnie. Oskarżony dał w sprawie renty 
życiowej odpowiedź wymijającą, powiadając, że 
o miczem nie wie. 

Przesłuchano z kolei Romana Daurignaca, 
który między innemi oświadczył, że widział breci 
Crawfordów w jednym z paryskich hoteli, za- 
przeczył natomiast, jakoby odbierał listy wysyłane 
pod adresem Crawfordów i miał wystawione na 
ich nazwisko pełnomocnictwo. 

Przesłuchany z kolei Emil Daurignac przy- 
znał, ke miał udział w rencie życiowej. 

Po przerwie zarządzonej przez przewodni- 
czącego, Teresa Humbertowa zapewnia ponownie, 
źe bracia Crawford istnieją. Crawford nie jest 
jednak ich prawdziwem nazwiskiem. Gdyby się 
nie zjawili przed sądem, opowie ona o nich, lecz 
dopiero przy końcu procesu. 

Przesłuchani następnie świadkowie zezna- 
wali o długach, jakie zaciągnęli Humbertowie w 
Tuluzie. Adwokat Comp 2 Narbonny powiada, 
że Humbertowie kazali sobie drogo płacić za 
renty, które później okazały się fałszywemi. 


'Teres. Humbertowa oświadcza, że renty te 
nie pochodziły od niej, lecz od notaryusza Ami- 
gesa, który z powodu fałszerstw został skazany. 
Domaga się powołania go na świadka, 


Ostatnie wiadomości. 


Z Rzymu donoszą: Bawi tutaj od kilku dni 
biskup płocki, Jerzy Szembek, przyszły metro- 
polita mohylowski. Biskup Jaczewski oświadczył, 
iż woli zostać na dotychczasowem stanowisku, 
tj, na katedrze lubelskiej, więc nie przenosi się 
do Płocka. Natomiast biskup s"”ratowski, baron 
Roop, przyjdzie do Wilna. Chodzić zatem będzie 
o obssdzenie katedry płockiej. 
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Telegramy i telelonematy. 


Przesilenie ma Węgrzech. 


Budapeszt il. sierpnia. Budapeszteńska 
korespondencya donosi: Cesarz przybędzie we 
środę do Wiednia. W tym dma przybędzie do 
Wiednia prawdopodobnie także hr. Khuen, aby 
wspólnie z cesarzem omówić sytuacyęl Następnie 
cesarz uda się do Gödöllő, gdzie odbędzie naradę 
z najwybitniejszymi parlamentarzami. Cesarz po- 
zostanie w Gödöllð aż do zażegnania przesilenia. 

W kołach stronnictwa liberalnego wymie- 
niają Aleksandra "Vveckerlego jako przyszłego 
prezydenta ministów. 

Wiedeń 11. sierpnia. Wszystkie dzisiej- 
sze pisma poranne zajmują się wypadkami na 
Węgrzech i zastanawiają się nad osobą przy- 
szłego prezesa gabinetu. W pierwszej linii sta- 
wiają hr. Juliusza Andrassego, biorą jednak w ra- 
chubę także kombinacyę Apponyi-Weckerle, jako 
bardzo prawdopodobną. W jakikolwiek sposób 
układy z wybitnymi politykami wypadaą, pewną 
jest rzeczą, że utworzenie nowego gabinetu na 
Węgrzech nie pierwej nastąpi, zanim ukończone 
zostan narady, toczące się obecnie w minister- 
stwie wojny. Od wyniku bowiem tych obrad za- 
leżeć będzie, jakie koncesye w sprawach wojsko- 
wych uczynić będzie mógł opozycyi przyszły pre- 
zes gabinetu. 

Cesarz, który we czwartek przybywa do 
Budapesztu zarządził, aby wszyscy wybitni poli- 
tycy, tudzież prezydenci obu Izb parlamentu 
węgierskiego byli przygotowani do  audyencyi, 
która zaraz po przyjeździe cesarza nastąpi. 

Budapeszt 11. sierpnia. W obec rozpow- 
wszechmianych pogłosek w dziennikach, stwierdza 
Węg. Biuro koresp. na podstawie autentycznych 
ioformacyj, że na ostatniej audyencyi hr. Khuena 
u cesarza w lschlu sprawa następcy nie była po- 
ruszaną. 


Sprawa cukrowa. 

Wiedeń 11. sierpnia. W dniach 8. i 9. 
b. m. odbyły się w austryackiem ministerstwie 
skarbu konferencye między zastępcami obu mini- 
sterstw skarbu w kwestyi cukrowej. Przedmiotem 
obrad była sprawa, w jaki sposób osiągnąć się 
da rozdział obu pól konsumcyi cukru w obec te- 
go, że ustawa o kontyngentowaniu odpada. Po- 
rozumienia nie osiągnięto. Obrady dalej będą pro- 
wadzone. 

Wiedeń ll. sierpnia, W ministerstwie ko- 
lejowem odbyła się wczoraj konferencya między 
zastępcami zarządów kolei prywatnych, czeskiego” 
i galicyjskiego wydziału krajowego, a przedsta- 
wicielami ministerstwa kolei. Radca ministeryalny 
w ministerstwie kolejowem Buschmann zaznaczył, 
że ministerstwo kolei proponuje zastąpienie wy- 
jątkowej taryfy I. przez wyjątkową taryfę IL. dla 
buraków cukrowych, jakoteż mniejsze frachty dla 
pokrewnych produktów. Zastępcy kolęi południo- 
wej oświadczyli, że kolej ta cukier wewnętrzny 
jak eksportowy po niższych cenach przewozi, ani- 
żeli koleje niemieckie, dlatego nie mogą oni się 
zgodzić na zmiżenie cen przewozu. Żastępcy kolei 
prywatnych zajęli oporne stanowisko w obec żą- 
dania rządu, zwłaszcza, że jest to jeszcze pytanie, 
czy brukselska konwencya przyniesie taką szkodę 
przemysłowcom cukrowym, jak oni. twierdzą. Za- 
stępcy czeskiego wydziału krajowego oświadzzyli 
się przeciw ogólnemu zniżeniu taryf na czeskich 
kolejach lokalnych, stojących w zarządzie pañ- 
stwa, podczas gdy zastępcy galicyjskiego wydziału 
krajowego przychylili się do zniżenia taryf 
W obec stanowiska zarządów kolei prywatnych 
oświadczył radca Buschmaun, że ministerstwo 
kolei musi się wstrzymać z dalszemi postanowie- 
niami. 


Król rumuński w lachlu. 


Esch? 11. sierpnia. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowski był wczoraj o godzinie 
pół do 10. u króla rumuńskiego, a o godzinie 10. 
u cesarza. 

O godzinie 11%, cesarz i król rumuński ze 
świtami 1 dygnitarzami dworskimi udali się do 
Aussee, dokąd przybyli o godz. 12'/,, witani przez 
gości kąpielowych i ludność poczem udali 
się do hotelu mad jeziorem, gdzie zjedli 
obiad. 

Aussee 11. sierpnia. Wczoraj w południe 
zaczął padać deszcz bez przerwy, lak, że pro- 
jektowana dalsza wycieczka do Grundelsee nie 
przyszła do skutku. Monarchowie wrócili o godz, 
8. m. 50 popoł. do lschlu. Cesarz odprowadził 
króla Karola do hotelu. Wieczorem odbył się w 
willi cesarskiej obiad. 

Hachi 11. sierpnia. Przybyli tu obaj minie 
strowie skarbu Lukacs i Boehm-Bawerk. 

seht 11. sierpnia. Król rumuński odje- 
chał o godz. 10. rano do Gasteinu. 


Plus X. 


Rzym 11. sierpnia. Papież celebrował 
dziś o 7.rano mszę za zastępców wszystkich tych 
dyecezyj, w których sprawował godności ducho- 
wne. W kaplicy było wielkie gorąco z powodu 
znacznej ilości obecnych. Wskutek tego papież 
zaniemógł. Odpocząwszy w fotelu, powrócił do 
swych apartamentów. Lekarz stwierdził, że była 
to przemijająca niedyspozycya. 


Zamordowanie konzula roszyj- 
skiego. 

Honstantymopel 11. sierpnia. Dnia 9. 
bm nadeszły tu o zamordowaniu konzula rosyj- 
skiego następujące szczegóły W sobotę, kiedy 
konzul powracał z odległego o 3 kilometry mo- 
nssteru, gdzie się znajduje jego rodzina, w towa- 
rzystwie bułgarskiego nauczyciela swoich dzieci, 
żandarm stojący na posterunku, Halina nazwie 
skiem, nie oddai mu przepisanego ukłonu. Kon- 
zul wysiadł z powodu i kazał źaudarmowi sta- 
nąć. Po krótkiej wymianie słów, żandarm strzelił 
z bliska w pierś konzula, a kiedy ten upadł na 
ziemię, drugim strzałem rozstraskał mu głowę. 


nn ZZOZ OO O EZ Z e A E 


Inni żandarmi nadbiegli i strzelali za nauczycie- 
lem i wożnicą, którzy poczęli uciekać. Lokalne 
władze tureckie twierdzą, że konzul pierwszy 
strzelił z rewolweru. Ciało konzularne z całą sta- 
nowczością odpiera tę chęć usprawiedliwienia 
morderstwa, gdyż stwierdzono, że ani konzul, ani 
nauczyciel, ani wożnica wcale nawet nie mieli 
przy sobie rewolwerów. Morderstwo wywołało w 
mieście panikę. Sklepy pozamykano. 

Konstantynopel 11. sierpnia. Zamor- 
dowanie rosyjskiego konzula wywołało w Ildiz- 
kiosku wielkie wrażenie. Sułtan połecił wielkiemu 
wezyrowi, aby udał się do rosyjskiego ambasa- 
dora Zinowiewa, prosił o przebaczenie i zape- 
wnił, że da pełne zadośćuczynienie. To samo po- 
lecono uczynić wobec rządu rosyjskiego tureckie- 
mu ambasadorowi w Petersburgu. 

W rosyjskim letnim pałacu Bujukdere miał 
się onegdaj odbyć bal. Nie zdołano go wprawdzia 
odwołać, jednak z.nienionego na znak żałoby w 
towarzyskie zebranie bez muzyki i bez tańców. 

Sądzą tu, że morderstwo będzie miało po- 
ważne następstwa, zwłaszcza budzi obawę, jak 
oddziała fakt ten na opinię publiczną w Rosyi. 
Koła dyplomatyczne sądzą, że Rosya w tej spra- 
wie, podobnie jak w sprawie zamordowania kon- 
zula Szczerbiny, postąpi z całem umiarkowaniem, 
przeciwnie bowiem wszelkie korzyści wyciągnę- 
tyby komitety macedońskie, a położenie Turcyi 
tylkoby się pogorszyło. 

Petersburg |1. sierpnia. (Tel. Ros. Ag. 
telegr.) Dzienniki, omawiając fakt morderstwa, 
domagają się surowego ukarania mordercy i po- 
łożenia już raz końca podobnym zdarzeniom. No- 
wojc Wremia piszą, że oprócz ogólnych zarzą- 
dzeń, konieczne są jeszcze specyalne zarządzenia 
celem ochrony konzulów rosyjskich. Oba wypad- 
ki, tak z zamordowaniem Szczerbiny, jak obecne- 
go, dowodzą konieczności oddawania komend nad 
turecką policyą i żandarmeryą oficerom zagra- 
nicznym. A jeżeli nie odpowiedniem jest powoły- 
wać ku temu oficerów szwedzkich, holenderskich 
lub belgijskich, to należałoby komendę powierzyć 
oficerom rosyjskim i austryackim. Nieodzowną 
jest retorma żandarmeryi i policyi tureckiej i ad- 
ministracyi w Macedonii. 


Konstantymopel 11. sierpnia. Wali 
Monastyru Al. Rizan basza został złożony z urzę- 
du. Tymczasowym walim zamiąnowano generała 
inspsktora. Hilmiego -baszę. 


Katastrofa w Ménilmontant. 


Paryk 11. sierpnia. Wczoraj o godzinie 
7. wieczór zapalił się aagle próżny wagon pod- 
ziemnej miejskiej kolei elektryczne; „Metropoli- 
taine“, w dzielnicy Ménilmontant, W tej chwili 
nadjechał przepełniony pociągi wskutek nagroma- 
dzonęgo dymu 1 płomieni musiał się zatrzymać. 
Jakkolwiek podróżni szybko opuścili pociąg, mi- 
mo to 6 osób dostało ataku duszenia się, wsku- 
tek czego musiano je z dworca wynieść. Wielki 
tłum długo oblegał budynek kolejowy. O godzinie 
3. nad ranem wiadomych było 7 wypadków 
śmierci wskutek uduszenia się. 

Paryż il. zierpnia. O godzinie 6. rano 
liczba osób, które utraciły życie w katastrofie w 
dzielnicy Menilmontant wynosiła 56. W tej liczbie 
jesi 44 mężczyzn, 10 kobiet, 2 dzieci. Nieszczę- 
liwi należą w przeważnej części do klasy ro- 
botniczej. Wszystkie zwłoki noszą wyraźne 
symptomy śmierci przez uduszenie. 

Paryż 11. sierpnia. Według sporządzonego 
w prefekturze policyi urzędowego zestawienia, w 
katastrofie na kolei podziemnej utraciło życie 
82 osób, mianowicie 61 mężczyzn, 17 kobiet, 
4 dzieci. 

Paryż 11. sierpnia. Katastrofa wydarzyła 
się między stacyami Płace de UEtosle u Placede 
ła Nation. O g. 8. wieczór próżny pociąg, cią- 
gnący drugi pociąg odjechał do remizy znajdu- 
jącej się na placu „Narodowym“. W pobliżu sta- 
cyi Menilmontant oba pociągi stanęły w płomie- 
niach. Maszynista i reszta personalu zdołała się 
w czas uratować. W tej samej chwili nadjechał 
ze stacyi Couronnes, pociąg, wiozący przeszło 200 
osub. 

Maszynista lego pociągu zatrzymał go, po- 
nieważ lina była zablokowana. Natychmiast gęste 
kłęby dymu otoczyły cały pociąg; powstała ogrom- 
na panika, zwiększona tem, że po jednej 
czy dwu minutach zgasło światło elektryczne. 
W ciemnościach przeszło 200 osób poczęło szu- 
kać wyjścia. Personal kolejowy starał się wska- 
zać drogi, jednakże, zdaje się, nie słuchano ni- 
kogo, pod wpływem przerażenia. Prace ratun- 
kowe szły bardzo powoli, z powodu przepełnia- 
Jącego tunel dymu. Po kilku godzinach dopiero 
zdołała straż pożarna wtargnąć do tunelu. 

Z początku sądzono, że nikt nie zginął Oko- 
ło północy rozeszła się wieść, że połowa podróż- 
nych zginęła. Maszynista pociągu, który się za- 
palił zeznaje, że pożar powstał prawdopodobnie 
w ten sposób, iż część metalowa motoru oder- 
wała się i spadła na szyny, wskutek tego po- 
wstalo t. zw. krótkie zetknięcie się. Gutaperko- 
wa osłona prowadzących elektryczność drutów 
zapaliła się i stąd ogień przeszedł na wagony. 


Macedonia. 


IKonstantymopel 11. sierpnia. Koło 
Kruszewa przyszło do ste.rcia pomiędzy silnym 
oddziałem powstańczym, liczącym jakoby 1000 
ludzi a wojskiem. Powstańców odparto. Na miej- 
sce wysłano posiłki. W innych miejscach także 
przyszło do starcia. Na ostatniej naradzie woj- 
skowej postanowiono: 1. wydać obszerne zarzą- 
dzenia wojskowe, 2) zaprowadzić rządy doraźne 
dla natychmiastowego karania Buigarów, schwy 
tanych z bronią w ręku, 3) działać uspokajająco 
na ludność okręgów, dotkniętych ruchem, 4) wy- 
dać polecenie; aby wojsko wystrzegało się nie- 
potrzebnej srogości, draźniącj ludność. Projekt 
zaprowadzenia stanu oblężenia dla okolie, nawie- 
dzonych przez powstanie, nie utrzymał się. Mię- 
dzy innemi postanowiono zmobilizować 16 bata- 
lionów redyfów. 

Z okolicy Skoplija donoszą o licznych przer 
wach linij teiegraficznych. 
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Nefila 11. sierpnia. Powstańcy wysadzili w 
powietrze przy pomocy dynamitu magazyn cłowy 
w miejscowości Zibevcze. Z drugiej strony twier- 
dzą jednak, że w owym magazynie cłowym znaj- 
dowała się bomba dynamitowa, która przypadko- 
wo eksplodowała 1 magazyn cały wysadziła 
w powietrze. 

Saloniki 11. sierpnia. Omar Ruszci ba- 
sza udał się z 2 batalionami do Monasteru. 
W południe przybył tu Hilmi basza i udaje się 
do Monasteru. Donoszą, że wojska tureckie sto- 
czyły wczoraj koło Kailaru walkę z wielką bandą 
powstańców. 


Dział ekonomiczny. 


Z rynków towarowych. 


Bank relmiczy we Lwowie d 11, sierpnia. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroqowa. 
Paseriea gotowa 780 do 8'10, pazenica nowa 7'235 do 
7-50, żyto gotowe 57b do 590, nowe. 550. do 575 
owies obroczny got. 5'75 do 6-00, nowy. 500 do 620. 
jączmież past. B'zb do 5'50, jęczmień browarny 575 
do 600, rzepak 9-50—9'75, rzepak nowy —'— do 
——, groch pastewny 675 do 7:50, groch do gotowania 
7-75 do 900, wyka 5425 do 5'75, bobik 5'50 do 600, 
hreozka 6:50 do 7*—, kukurudza nowa 0'— do 0.—, stara 
6:50 do 6-75, chmiei za 56 kilo od 170 do 180. koniczyna 
ozerwona 50'— do 60'—, biala 50— do 65—, szwedzka 
55:— do 60—, tymotka —— do — — 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1810 do 1825. 
paritas Tarnopol eskontynzentowy 10:38 do 10:88, 

Buda d. Ì1. sierpnia, Kurs w koronach ! po 
50 klgr. Notowano pszenicę na paźdsierniz 7:29 do 
7-80, na kwiecień 7-55 do 7:56; żyto na październik 6'14 
do 615, na kwiecień 6'87 do 6'88; owies na październik 
580 do 5'81, na kwiecień 5'85 do 5'56; kukurndza na 
sierpień 6'12 do 6'16, kukurudsa na wrzesień 614 do 
6'15, kukurudza na maj 1904 491 do 493, rzepak na 
sierpień 10-75 do 1085. 

Oferty na pazenicą: mierne. 

Okęć kupna: ograniczona. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan puwietrsa: wiatr. 

Wiedeń d. 11. sierpnia. Cukier 2160 do — — 
Nafta galicyjska Spirytus (osłabio- 
ny) £l'—. 

Wiedeń d. 11. sierpnia. Kars w kor. i po 60 
klgr. Notowapo: pszenica cisańska 515 do 985, kyto 
słowackie 6'80 do 6'95, jęczmień morawski 6'60 do 7'75, 
kukurudza węgierska 665 do 675, owies węgierski 8— 
do 6'20, raspak 13-— do 13°50, rzepak na sierpień- 
wrzesień ——, olej rsepakowy na styczeń-kwiecień 
o ——, 

Usposobienie niezmienione. 
Stan powietrza: pięknie. 
Targ na woły. 
Wiedeń 11 sierpnia. Na poniedziałkowy targ spę- 


dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, em 
4840 sstuk, w tem było x Galicyi 162 sztuk z Bukowi- 


ny 85 


—— do —-, 


Przebieg targu był spokojny. 

niezmienione. 
Niesprzedanych pozostałe 57 astuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 82 sztuk 
po 84 do 66 koron, 49 po 68 do 73, 105 sztuk 74 do 
78 koron. Buhaje podtuczone bes różnicy odzenia 
kupowano po 58 do 7% koron, krowy podtucsone po 56 
do 70 keron, bydłe chude po 42 do 56 koron. Wszystko 
licząc za cetnar metryczny żywej wagi. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 11. sierpnia. (Tel. „Gazety Netù l- 
waj“), Zamknięcie giełdy o godz, 3 minat 30 po poład- 
niu. Akcye austr. zakł. kred 6880-75, węg. zakłądn kred, 
781.50, amglobanka 27825, Unionbanku 524—, Banka 
dla krajów koronnych 410' -, Bankvereinu 475'-—, Bo- 
den tu 916—, Gal. Banka hipot. 558—, kor pañ- 
stwowych 668'—, kolei południowej 90:50, tramwaju A. 
, B. ——, kolei Elbentbal £24*—, kolei północnej 
R478, kolei czerniowieckiej 579 —, aipiny 36250, Runa 
Moranva 451'50, praskiego towarz. żel. 1640'—, fabryki 
broni 855 —, tureckie tytoniowe 8868:50, Galie, Karpao- 
kiego Towarzystwa naftowego 1047, obig. węg in- 
demnia. 98:40, renta majowa 100-35, austr. ronie boro- 
nowa 10085 węg. renta koronowa 98'75, 56-let. listy tow. 
kredyt. wiemsk. 98:75, 4-procent. listy banku ksajowego 
9875, 41/,-prosant. listy banku krajow. 1032-25, 5-procent . 
komunal. obligacye Banku krajowego 102, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96—, 4'/-proc. listy banku 
hipotecznego 101'—, 5-procent, listy banku hipoteomeg a 
111'10, 4e=procent. galic. oblig. propinac. 10020, 4-proe. 
galic. pożyczka kraj. s r. 1898 9985. 4-procent. poły- 
oska m. Lwowa 36'45, losy careckie 119 —, miarki 11747, 
ruble 258:—, 

Frankiurt. d. 11. sierpnia. Gielda zagraniczna An- 
etryackie kredyty 208'10, Kolaj państwowa 00000, Alpi- 
ny —'—, Disconto 18760, Laura 280'40. 

Paryż d. 11. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trsy pro 
6entowa renta 9780. Maka 60-10. 


Berlin d. 11. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austrysokie 85'20 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kredyty 000'—, Disc. omman- 
dit. 000—. 


Nadesłane 


/m tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


OSTRZEZENŃN LE. 

Publiczność 
poosuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, żada 
w sklepachj 
kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyroba 
nowo  załośc- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego se 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza prowinoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozamiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, posa- 
mawiali n swoich dostawoów papiery listowe z na- 
piseu „Wyrób Krajowy“ i publiczności żądsjącej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzując ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę. 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że waszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, „A oi, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnowaó. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienie i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają, 
S. W. Niemojewski 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papiera 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa dnia 11. sierpnia 1905$. 
Hr. Wł. Dunin Borkowski z Mielnicy, hr. J, Ko- 
ziebrod z Dźwiniaozki, M. Pasotti z Zurychu, L. 
Rogall s Berlina, J. Piszczkowski s Mielnicy, W. 
Dyakowski z Rygi, szambelan K. Wisłocki z Wo- 
robijówki, M. Lakner z Wiednie, J. Madeyski 
z Hołoskowio, H. Wolff » Wiednia, J. Tarnopol- 
ski z Odessy. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12 Sierpnia 1903 Nr. 188 


— mn ZOZ Da m a n PN MAN 


Ks |-- odparia Nella bez wahania, uważając, że cho- | rzu; otworzono drzwi, ale młoda dziewczyna nie częła rozumieć położenie swoje, spostrzegła, że | mioty. Pomost był biały, gładki jak jej ręka, łą- 

i e. a ape dzi tylko o interes pieniężny. odwróciła głowy. Jakby zahypnotyzowana, nie |znajduje się na statku, a ten statek płynie zwolna | czące belki listwy czyniły wrażenie delikatnych 
Ksi że y milionerk Panna Spencer skrzywiła usta. mogła oderwać oczu od oblicza panny Spencer. |po morzu. Ruch kołyski był łagodnem kołysa- | arteryj. Wszystek mosiądz, począwszy od kranów 
g a. — Sto tysięcy — oświadczyła. W uszach szumieć jej zaczynało; straciła przy- niem się parowca, odgłos miarowych uderzeń i obręczy na kotłach, do zegara busolowego, 

Z kolei wargi panny Racksołe wykray wily | tomność i padła ciężko na podłogę. pochodził od koła, rozbijającego fale: mieniące | świecił jak złoto. Stożkowate maszty strzelały 

a saskiego. się z niechęcią. = r się w oczach barwy wywoływało odbicie się w |wysoko w gór, a liny czyniły wrażenie praędsy 

(Ciąg daiszy.) — Oznacz raczej na milion cenę okupu. X. wodzie promieni wschodzącego słońca ; mniemany jedwabnej. Nie rozpięto żagli ; yacht posuwał się 

Oniemiała, upokorzona poczuciem prawdy | Ojciec mój nie ulęknie się lej cyfry; możesz mu Na morzu. śpiew matki był zwrotką nuconą przez sternika. | siłą pary z umiarkowaną szybkością. Nella przy- 
słów usłyszanych, Nella stała jak wryta. Wstyd | zaufać. Odzyskując zmysły, Nella doznala wrażenia, Nella przez ciąg całego Życia nawykła do |pyszczała, że był to statek, trzymający dkóło sto 
jej było popełnionej nierozwagi, ale nawet w tak — Droższą jesteś mu pani od miliona fun- |jakoby leżała w kolebce i kołysano ją ruchem | podróży statkiem. Zacząwszy od ojczystej rzeki | ton objętości, że prawdopodobnie zbudowano go 
niskorzystnam położeniu nie zaznała bojaźni. Pa- |tów szterlingów ? powolnym. Wrażenie to trwało czas jakiś, a do| Hudson, skończywszy na błękitnej toni Sródziem- | przed dwoma lub trzema laty. Na pomoście nie 
trzyła śmiało przeciwniczce w oczy i szukała w -- Niewątpliwie. niego dołączył się odgłos miarowych, lekkich |nego morza, pływała yachtem w różnych porach |wjdziała nikogo, z wyjątkiem sternika w nie- 
głowie nowego planu działania. Myślała o prze- — AM my nie bylibyśmy później z tego po- |uderzeń. Miała złudzenie, jakby była unoszoną |i strefach. Lubiła wycieczki po morzu i w tej, bieskiej bluzie, bez żadnego na niej napisu, lub 
kupieniu niecnej kobiety znaczną sumą pieniędzy. |wodu narażeni. na przykrość? w powietrzu na skrzydłach wiatru; ogarnęło ją |jaką robiła obecnie, nie znajdywała nic nadzwy- | choćby liter początkowych ; napisu takiego bra- 
— Przyznaję, że jesteś pami górą —- rze- -— Dam pani słowoshonoru w mojem i ojca | uczucie rozkosznego spokoju. Zdalo jej się, że |Czajnego. Uniosła głowę, aby rozejrzeć się po |kowało również na głównym maszcie i na blasze 

kła - ale między nami sprawa nie skończona. | imieniu. obok niej kięczy matka, usypiając ją melodyjną, |okolicy, ale ta głowa opadła bezzwłocznie. Czuła polerowanej, zawieszonej przy burcie. Nella pró- 
Posłachaj proszę. — Skąd możesz wiedzieć, że nie byłabym |słodko mueoną piosenką. Potem w jej oczach mie- |się roztrojoną, zmordowaną ; pożądała tylko sa-|bowała parę razy słabym głosem przywołać żegla- 


Panna Spencer skrzyżowała ręce na pier-|skionną puścić cię na wolność bez żadnego |nić się zaczęły różnokolorowe barwy, powieki |motności i ciszy; nie doznawała żadnej obawy, |-zą, ale on nie zwracał na nią uwagi i nie prze- 
sach i spoglądała ku drzwiom, uśmiechając się |okupu? drgały zwolna, przebudziła się w końcu. Przez |żadnego niepokoju ; jak gdyby sto lat minęło odi stawa} nucić piosenki; zdawało się, że nic go 
szyderczo. — Wyczytałam to z pani twarzy; wiem, że|chwił kilka wodziła wzrokiem dokoła, nie pozna- | jej spotkania z panną Spencer, wspomnienie ca-| nie obchodzi prócz yachtu, morza, słońca i jego 

— Pamir wiesz, że mój ojciec jest milione- | tego nie uczynisz. jąc otaczających ją przedmiotów. Odczuwała tylko łego z nią zajścia zaterło się w pamięci Nelli. samego. 
rem, jednym z najbogatszych ludzi na świecie. Masz słuszność — wycedziła zwolna | błogi spokój i nieświadome zadowolenie z tego, Był to mały statek, a praktyczny zmysł 
Gdybym pani dała słowo honoru, że nie powtó-| panna Spencer — nie uczynię tego; nie puszczą |że minęła chwila ciężkiej walki; obojętnem jej młodej dziewczyny nasunął jej wniosek, że yacht (C. d. n-) 
rzę ani słowa a tego, co od niej słyszałam, ile cię z rąk naszych. choćby za cenę dolarów ca- | było, czy w tej walce duszy swojej z drugą du- należeć musi do członka arystokratycznej rodzi- 
załądałabyś za puszczenie mnie na wolność ? łej Ameryki. szą ludzką ona zwyciężyła, czy została pokonaną; |ny, używającego dla przyjemności przejeżdżki po 

— Jaką pani oznaczyłabyś sumę ? — ' pyta- Nellę draszcz przejął do szpiku kości ; usia- | cieszyło ją tylko, że wszystko skończone. morzu. Opierając się o poręcz krzesła, nie sta- Rozp EE 
ła obojętnie panna Spencer. dła na krześle. Zimny powiew wiatru. musnął ją Stopniowo umysł młodej dziewczyny od-|wiała sobie w myśli pytania, kto ją tu wprowa- 

— Dwadzieścia tysięcy funtów szterlingów |po twarzy; słychać było czyjeś kroki w koryta-|zyskiwał równowagę, powracała samowiedza, za- |dził i rozpatrywała szczegółowo dojrzane przed- 


DROBNE OGLOSZENIA | Uszlachetnione płąowawcze-nankowy ue. dł WB O] KE ER 
po © ot. od wyrazu. P j= | ge Lg miu ATS u Wyższy zakład naukowy żeński (z peusjonatem) ~ re 
s e << p jim ad pe i" H. STRAŻYŃSKIEJ w Krakowie Nr. telefonu Dyrekeyi 157. 
Kopae | c j o dziesięcioletnim kursie naukowym składającym się z klasy wstępnej, > a 
ZZRAIL>NR © | Lwów, ul. Pańska I. 5, I, piętro. 8 klas i roku przygotowawczego do zawodowych rządowych egzaminów i ~ 
świeży, arą gotowezdy, przewyborny, po b 9167 przyjmuje wpisy i udziela informacyj przy ul, Franciszkańskiej 1. 1, LI, p. r| il al0W mi 
aniżen cenach mr. 5— 6—, 7-50, dla r a Nauka rozpoczyna się d. 9 września. Można również zapisywać się na j i 


wykłady poszczególnych przedmiotów lub na języki francuski, niemiecki, 


ahoryoh z samego drobiu i dzikiego ptac- 
angielski, rosyjski, łaciński i grecki, 9196 


twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Grzeżany. 


Zarząd dóbr Grodkowice, poczta Brze- zaeJrŁad 


zie, poleca do siewu: I, Pszenicę „ostkę 


Galicyjską* w dwóch gatnnkach, odsnaczo” 
ną dwoma medalami na wystawie powszech- La 
Í K2 ralik Lwów, poleca wazei.jnej w Paryżn i usmaną na targu nasien- 

a ; p kie lsstrumeuia mu-|nym we Lwowie za najpiękniejszą ze wsayst- 

zycana i samegrająca. Cenniki bespłatnie.|kich odmian („Rolnik* 46). 1) „Elita“, po- im Felicyl z Waciiewskich 


chodząca z najdorodniejszych kłosów ręką W" K d w ap i sh A i i er 4 k ; i n S j M : 


Aa EDO 4) W KOBERSKK IEJ 9157 przy ulicy Trzeciego Maja IL. ll we Lwowie. 


Gruszki stołowe lub jabłka stołowe,|roo kilo. 2) „Selekcyjna" pierwsza repro- 
wielkie, wybrane, świeżo |dukcya Elity 22 korom. II. Żyto polskie Codziennie koncert ruryki wojskowej. —— Poczatek o godziwe 9 wiec 


rwane, 5-cio kilowy koszyk franco, tylko|mało wymagające i plenne koron 22, Ostka pod kierownictwem 
koron 2'50, wysyła za zaliczką Do Gott=|galicyjska i żyto polskie pobiły pod wzgię-| Olgi Filippi i Wnady Zawziętówny 


fried, Zaleszczyki 212|dem i i 5 
kgantaole, mayai mae pain w ie, Ul. Pai -a 
próbach powziętych w roku 1902 przez We Lwowie, ul. Pańska I. 5.1. p. KE 


Piorwszo- Bióro nauczysieiskie „Mm. Związek handlowy kółek rolniczych. Ceny|Przyjmuje pensyonarki stałe i uczenice do- 
rzędne Aliement, poleca na-|rozumieją się loco stącya Podłęże, za worek chodzące Zakład obejmuje szkołę ludową. 


uczycialki z wyższem wykształceniem, z mu- roo kilowy dolicza się ı kor. 20 b. — |wydziałową, licenm i przygotowania do ma- SZTUCZ N A WOD A p pi i | , 
JUDY HE 


b ya Ein Niemki. Adres: ul. tnry. Wszelkich wyjaśnień udzielają kiero- GR 
rzeclego Maja l. A 211 wniczki zakładu. 9166 -(: 
EE 5 EJ ANDE GRILLE w chorobach norek, 


: i > R , j 
Pisarz do. (OSDOAOSIWĄ pzez BE czyki ją Tylka wiada GO dREZĄE 
ad 
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


miles == | Nawozy sztuczne 


kawaler, młody, uczciwy, tzeżwy i prato- 2 s 
lwicy, potrzebny od 1 wrześnie br. Zgłaszać 
się z podaniem odpisów świadectw i żąda” 
nego wynagrodzenia do zarządn dóbr Šg- || | | RÓS. IM 
Ko RZĄCA i CHMURSKI, Kraków % poleca Z 


Kuma |. LA, [0007 Ca przemysłu: Chemicznego 


zwraca się. Nieprzyjęte podania zostają bez 
dla nerwowych, potrzebujących odpo- 
CEE o 
Y ; w, FA m7. r 27 say gA L+ i 
DQDQOOGOONO DODAC OOT" WZMODOO | we Lwowie, ul. Kościuszki I. 1O. 


KO R a 


42 węgli gazowych. 
najtańszy i najlepszy materyał opałowy do 
kuchen, pieców i celów kowalskich 
Przy większym odbiorze ceny zna. 
cznie zniżone. | 


Przy odbiorze najmmiej 150 kg. koksu naraz uskute- 
cznia się dostawę do pomieszkań PI., Odbiorcow miej- 
scowych bezpłatnie. 


Cenuik na Żądanie. 


poleca 9349 


$ 


iINZNĄ BID SĄCY 


Koks do opału pokojowego. 


G ill w kolkach watrchnych r kamykaeh żoleiowzch, w 4- 
Grande- ri 8 stojach w zakresie organów jamy bezusznej. 


Sporządza pad kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lokarskisyn 


k Sa 


-i 
Baoe ea 


Nangel 


Poika, 


doskonała we franonskiem i niemiec- 
kiem, biegła w muzyce i angielskiem, 
posiadająca pruski patent na nauczy- 
cielkę szkół wyższych, szuka posady w 
zacnym, zamożnym domu polskim. 


odpowiedsi. Zgłoszenia tylko listowne. 
9244 
H czynku, kuracyj odżywiających i dyete- 
tycznych. Od r. 1903 oddzielny pawilon 


Wagi wagonowe,  |isa ta ican Br. Sader 


wietrznych i do leczenia. Dr. 
=. agi mostowe, = agi dla by- Weńjsa członek wydziału lekarskiego, 
dla, wagi dziesiętne i ra- 


członek Stowarzyszenia Hla psychiatryi £ 
neurologii, członek Stowarsyszenia wewn. 


Of od „Nauczycielka maiemme najnowszej konstrukcyj medycyny. 9152 ba ' 
Biuro síkot awak ioge, Pasażji i po cenach najtańszych otaruje mą pF Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie. "Tag 
rza wo, zz ei E A. | 
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pamana. oiy, Cerven nv | 40% ŻóCb ZR 
"A ramaw Xe EI ORW SE 


Praga — Żiżkev. | w | . 
cbowiązujący z duiem. 1-g5o 1inaja 19038 roku. 


Dablalczpł * Giovanni Zuliani i Syn r (Czas_środkowo-ouropejski) EPEE 


Uei Do Lwowa z Łe %uwowa do 
PE S Na dworzec głowny Z dworca głównego 


Ruch pociągów kolejowych 


pociąć | 


s siedmnastoletnią praktyką i chlnbnymi pierwsaa krajowa 9060 
twiadectwami, poszukuje posady rządcy, 


=== Payka Wow cementowe ~ 


z - Lwów, ul. św. Piotra 21. — Telefon nr. 658. 
Winogrona. lwów, u AIS 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Lr: 
R zwadowa, "Jasła, Chabówki, Zskoj anego K Ae oraa? 
lekan, rynny poza = b Czectkowa, Kórdsuex6 (od 1/5 
, Stob. runk., Nowosi?licy, hi 
m „nej, Dora Wiin rach sky Berhometu, Borediny, 
rakOWa iednia, Wrocławia, Berlina, l'ra i, K welsh: ; 
Sambora, Jasła, Stró , Mielca, Orłowa, Wiali age ry. *Akdą 
Brzushowie (od 175 do 133 włąezuie codziennie) ; 


lekan (Jas, Kukaresutu, Konstantynopola) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
źnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiec. 
Dorny Watry I Suczawy 
| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlskadn, Pragi), 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanogo 
OÑ Tarnopola, Borek wielkich, rzymałowa 


LI 


— | 610] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiedniu, Karlebadu, Pragi) 


kilo winogron . . o. . . . koron 450 : 
: „ mięsistych brzoskwiń .. „ 5—,  Ntamialawów Kraków Czerniewee Orłowa, Nowego Saera, Okwieciwn, Żakopanego, p. Preamyál, : m” zał k ż 
5 jabłck . . «. . « 1: 9 OCZ Zarw 18. Zwierzyniec 14. Bahmhofstrasse 28. Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa | "Zef Istan, (Tass, Bukaresztu), Kotuszan, Żydaczowa, Potutor, Ki 
5 s rujskich jabłek . . . . . n 2% ul. ańska 4 6-20] Iekan, Czortkowa, Kałusza, Dolatyna. przez Kołomyję (od 3I|B do B1|8 owosielicy, Brodin), Putny, Dorna Watry (od (ABE 
§ a cytryn. « « 2 + 1» . „ 28o|posadzki weneckie ‘terrazzo granito — płytki maszynowe z cementu deseniowane do w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1|5 do 30[9 wł.) Brodiny, Suczawy » 
$ „ cukrowych albo wodnych posadzek — betonowe kanały — rury wodociągowe -- sklepienia łukowe — rezer- Putny, Suczawy Podwołoazysk (Kijowa, Odessy), Brodów, l.opyczyniae, Hu natyaa 
melonów 260|woary i muszle — k- ad rd bzlkony IE 7 a Cody: adi — ozdoby budowlane Brznwkowić (gd 1745 do 13|9 włącznie) oe Gomin, Drohcbycza. Borypir wia 

akomitych gruszek . . s 1150 iw tym podobne wyroby z cementu, R #*) Sambora, Chyrowa „3kowa. Wiednia, Wrocław a, Berlina, Pragi, K: a , 

Z: kk | * Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. łaskawe zamówienia miijądowe 140 liors 2: San bora, Chyrowa, Qr:owa DE A D Ba 


9235 opłacone za pobraniem 


G: 8 ere, Triest. || z pronincyi nsknteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), SA Ran 


Iwo iicze, Tarnobrzegu, Stróż, Now. 46%, À : i 
M e a g ego Sącza, Urłowa (od L;7 do 

£aw.cznego, Chyrowa. Borysłuwia, tałusz s 

Janowa 

t Sambora. Chyrowu 

bagca, Sokala, Lubaczowa 

Czarniowie., Delatyna, Potutor, Nowosieliey 

Ta: uvpola, Potutor, p 

Jancwa (od 17/5 do 13[9 włacznia w miedzislę I Bv gba) 

Podw yłoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kpyczynieć, ala smyk, Hu- 
siatyva, Skały, [wania pustego, Grzymała wa 

Pusto:nyt (od 1]6 do 13/9 włącznie w niedzielę i ówi ;ta) 

Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włą anie w niedźt: ię swits) 

*) Lubie: is wielkiego (od 15/5 do 159 w riedzielę i ńwię +) 

Iekan, Potatr, Kałusza, Ozortkov s, Zalegź myk, rAiioy, Korosazó 
Kocma iia, Dorny Watry,  '04:wy, Hukarosztu 

Krakowa, (Wiednia, Wroaławie Barli ra, Piagi, ia lsbadn), Jasła, Gha- 

h tówki, Zakopanego, Wialie;ki, N. Ją szk, | ubauzowa Á 

uchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skoiego (od lys o BUM wt), Stryja 
Chyrcwa, Borysławia È s 

Janowa (od 1/5 do 30/9) 

Raoszowa, Lub aczowa 

B.zuchowie (4d 15/5 do 15/9 włącźnie) 

*) bamdora, Chyrowa 


7:45] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusz» 

Podwołoczysk, (Odesay, Kijowa), Brodów 

Stanisławowa (ud 1/5 do 30/9 włącznie) 

8'15] Rawy ruskiej, Sokala 

8:55] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karishadu, Pragi, Zał ovanego 

(de Kraków, Stróża, Orłowa (115 do 30/9 włącznie), Mezo La~ 

oroz (Pesztu) 

9-57 Stryja 

10-25] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 

Ławosznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 

Janowa 

Krakowa (Berlina, Wrociawia, Wiednia, Karlsbadu, tragi), Nowego 
pA Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, [wonicza, Sanoka 

ickan Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y przez 
Łuczkę, Wyżnicy, Serethu, Buczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grywał., Husiatyna, Kożycz, 

Brzuchowie (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Tuchli (od 15/6 do 80/9}, dkolego (od LI5 do 30j9), Stryja, Jkyrowa 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Wrzymałowa, Potutor, 4e- 
szczyk, Husiatyna, [wania pustego, Skały, Kopyczynieu 

lekan, Żydaczowa, NowoBielicy, Serethu, Berhomethu, Czadina Bu tiny 
Suczaw 

Krakowa, (Babica) Wrogławia, Wiednie, Karlabadu, Pragi), Os\ ię sina, 
Orłowa, Mielca via Demhbica, Sambora, Chyrowa 

Bełaca, Boka,  lpukpczowa, Rawy ruskiej 


| Branchowie (od 17|5 do 18/9 włącznia w niedzielę i swięta) 

H Brzuckowie (pd 15]5 do 15/9 w dnie powszednie) 

Krakowa. (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopa- 
nego przes «raków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłow . (gd 1/7 
i do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni.8 
|Brauchowie (od 17|5 do 18/9 włącznie w niedzielę i swięta) 


Lwowslea Filia 


Banki padiępjgkiego Ala bandit | przemys 


ul. Jagiellońska liczba 3, 


(dawny lekai Banku kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


(partor od frontu) 


kupaje ) sprzedaje wszelkie papiery wariościowe | waluty zagraniegne po możliwie naj- 
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pos takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na sa YE BA TEA NN 

i iei leige i i i iei i | i rtkowa, y smezżó, Potutor, Nowo- 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata 1 zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie | Toksa, Bakaressin, js, ska 


przekazy 1 listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia - | ogól] Janowa (od 15 do 305) | | | 
jakiejkolwiek prowizyi inkagowej. — | 9:85] Pastomyt (od 16 do 13|9 włącznie w niedzielę i swięta) 


$ a 9 Ą ja, Wiednia, W i: , Obwi p | Jasła, 
Godziny urzędowe od V-tej do 1X'/, — i ed 8 de 4',. Sowa, (Ballina, Wrogtawia, Wiednia, Warszawy), Oiwiggilui, Jista 


Stenistawowa, Z da’'sowa 

Krakowa, (Wie inis, Wrocławia, Berliva, Wsarszawy) Unstowa, Mezo 
Laborcz (ł'esziu), N. Spoza, Ordswa (tB da 319), "ia wigeima 

Jan'wa (od 17,5 do 13/9 wł. w dnie powaz., od tjă de i6j5 wł. i od 
JAM do 30/4 włicznie wodzienni ) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyro va, Botysiawia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sok ala 

Brzucho vio (od 13]5 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 

Przen yśla (od 1]5 lo 81/19 wl.) Ubyrowa, Jlezó Lab ru. (Pasatu) 

Podwołc 3zysk ( NOR Odessy), Brodów 

Janowa (od 17/5 do 13/8 ws. w medzial; i à vigta) 

Iekan, U ortkowa, 4 ilesromy c, Delntyna, Wyżny, IKou'uavii, Nowosta- 
lie ', Berhome bu, Csuduia, Setethu, Biodiny, Dorny Watry, 3u- 


Kubaczowa, Tarnobrzegu. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
10-00f] w) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
10:07] Janowa (od 1745 do I3]9 wł. w niedzielę i święta) 


Od d A i al ww | E< laad k O w 5” 10-20 a m Po. T * Kopyczyniec, Zmleszczyk, 


przyjrauje wkładki na 4*/,9/, książeczki oszczczędnościowe. 1040] Ławocznego. (Pauztu), Chyrowa, Kałusza. Botysiawia, Kochawiny 


11:50 *) Lubienia wielkiego (oł 15/5 do 15/9 w niedzielę i kwięte) 
Oddział towarowo - handlowy 


r 
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: Z&kıpno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 
tusu, artykułów pa-stewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział <"Zastawniczy 
udziela pożyczki ma wszelkie kosstowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto 1 srebro. 
(Parier w podwórau). 


cas Wy 

Krakowa, (Wiednia. Wiocławii Warszawy, Pragi, Karl ibadu, Ghyro s a, 
Kywmanowa, Iw. vicas, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ukahówki, 
Zakopanego (ou 1/7 lo 16/9) 

Podwołes yak, Brodów, Kojyczyniee, lw mia pustego, Pututor, Skały, 
Hu satyna, Zale hozyk, iłrzyrtałowa 

Stryja 


«1 dworca „Podza nose“ 


Podwołoczu: sk, (Kijowa, Jdassy), Brodów, Kopyczyuiee, | zusLabyna 

Tarnopol, Potutor 

Podwołoc y ik, (Kijowa, Jessy) rodów, kopyczyniec, Zales onys, 
Husi tyna, Sk ty, lwania vustego, Gray matowa 


Podwołoezy k (Kijowa, Ucesgy), "dów 
Podwołoczy:k, Kopyezynia:, Iwani» pustey), katy, Husiatyna, Galana 


wyk, Grzym.łowa 


Na dworzes „Podćzameze* 
'Parnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
i Podwołoczysk, (Udóssy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, QGrzymał., Husiaty na, Kopy s4. 
B] Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk, Potut i, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


Podwoioczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyszyniec, Zaleszczyk 
Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna 


+) Ważny z dniem otwareia szlaku Liwow-Sambor. 


twaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas srodkowo-enro"ajski jest później o % minit od wz su lwowskiego. -- 'V mi86i:i5 wydnwja 
bilety jaady: Źwykdłe bilety: sgencya dzienników J. St. Sokoś: wskiego w pazsża Hausmsna |. v ol I r.ej raao do -woj godziny wie crua, ód zwykła 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przew. dniki, rozkłady jzdy itp. biarn inform „yjna kolei pinst owyci (ul K a.iskish | 5 w po 
dwórau, zchody Jl. drawi nr, 63) w godzinach urzędowych {on 8 rano do 8 pipot., w święta od $ prasdpoł do L2 v po udnit). 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


+ 19 m P 303 4 <« r < 


AE + m 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


